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pr/y składzie fabryfzn.

INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH,
GRAMOFONOW

i PŁYT.

j S Z U j S T j E J t  i j S - k a
(firma założona w roku 1862).

Stale na składzie fortepiany, pianina, fisharmonie, I b a c h a , F e r s t e r a ,  H la n b o rg a  i in. pierwszo 
rzędnych zagranicznych fabryk oraz własnego wyrobu. W wielkim wyborze najrozmaitsze rżnięte

i dęte instrumenty muzyczne. ..............     m. ■■ ... ■

L u d w i k  Ka pt anGłówny reprezentant 
na całą Rosyę

M o s k w a  — O d e sa .

H a u h e i m
•n
się przychodzących.

(J ,  pensyonat polski A- 
Lhrzanowskiej, Ritters 
hausstr. 3, blizko łazie 
nek. Na obiady przyjm.
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Skład Fortepianów i Pianin 900

Ja Kerntopf i Syn
dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej 
Konserwatoryum W arszawskiego. Kijów, Kreszczatyk Ns 33. Telefon 8<ję

zentaeye Bfuthnera,Szredera, Berduksa, Reniszaj 
s innych fabryk. Wy lianem i reparacye.
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jo w s k i e g o "  przyjmuje

A. PiitemkowskiegoKsięgar­
nia

Jampol-Podolski
Preuumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje 39-
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«n iiimi— 6 u i — a j  •mmmm

3515SKŁAD OPON:

Kijów, Jantelejowska I I .

V i ł  J c r l i n i e H o f ^ P E N s i o i l
Zimmerstrasse 97, przy FriedricLstr. 
Pokoje na dnie i miesiące, z utrzy­
maniem lub bez, także dla młodzie­
ży, f  przy bywającej kształcić się. 
Dzwonek na służbę z ulicy przy 
wejściu. Telefon 1. 4854

Skrzetuska.

KRZEMIENIEC
Prenumeratę do 2394

„ D z ie n n ik a  i  i jowrshr 11
przyjmuje

p. Mieczysław Świącki
Inżynier.

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkaczyńskfego.

po wyborach 
do ziemstwa.

Kampania wyborcza do piei wszych ziemstw 
kuryalnych na Rusi jest już prawie zakończo­
na. Są już radni powiatowi i radni gubernial- 
ni, są sformowane zarządy powiatowe, a wkrót­
ce będą gotowe i zarządy gubemialne w trzech 
naszych guberniach. Brakuje tylko zatwierdze­
nia przez miejscową władzę administracyjną —  
i słowo stolypinowskie, w dniu 14  inarca b. r. 
tak dobitnie rzucone, stanie się ciałem.

Z  tego powodu prasa półurzędowa, ga­
dzinowa i nacyonatistyczna dmie w surmy 
tryjrafu. Nawet główny naczelnik zarządu do 
spraw gospodarki miejscowej, p. Gerbel, który 
pod strugami ulewnego deszczu, jako „dośw iad- 
czony ziemiec* badał na miejscu teren optia- 
cyjny, nie może się powstrzymać od zakomuni­
kowania światu na łamach „Now. Wrem.* swej 
radości.

—  Ziemstwo się udało! —  woła „Nowoje 
W remia*.

—  Chwała Bogu —  zwierza się p. Ger ■ 
bel —  wszystko poszło pomyślnie, nadspodzie­
wanie dobrze...

A  „Rossija* twierdki zupełnie na seryo, 
że tak pomyślny wynik wyborów do ziemstwa 
sprowad/.il wśród polaków zupełną dezoryen- 
tacyę.

Skądże powód tej tak gwałtownej rado­
ści? Dlaczego ziemstwo się udało?

Przedewszystkiem dlatego, że w kuryi ro­
syjskiej zwyciężyli prawicowcy i nacyonaliści.

Z  punktu widzenia naey^nalistyczno-rzą- 
dowego jest to oczywiście najkapitalniejszy 
argument dla udowodnienia, że ziemstwo jest 
udane. Przecież samorząd u nas wprowadzany 
był na to, ażeby nadać „krajowi Południowo- 
Zachodniemu* cechę zupełnie rosyjską. Ziem- 
stwo rosyjskie, to znaczy nacyonalistyczne, oto 
był cel wysiłków Stoły pina.

Jeśli to się udało osiągnąć, to już do­
brze. W edług Cnuncyacyi „Now. W rem.“ — to 
się właśnie udało —• albowiem na Podolu 
w 7 powiatach na 12 , na Ukrainie w 6 powia­
tach na 12  i na Wołyniu w 4 powiatach na 
12  —  przeszli w pełnocenzusowej kuryi rosyj­
skiej sami prawicowcy 1 nacyonaliści. Kto zna 
miejscowe stosunki, kto wie, jakie jest ogólne 
zabarwienie polityczne rosyjskich większych 
właścicieli ziemskich w naszym kraju, ten 
z pewnem zdziwieniem traktować musi wybu­
chy radości z powodu takiego właśnie rezultatu 
wyborów. Raczej dziwnem się wydaje i za- 
stanawiajacem —  dla tego, kto chce się za­
stanawiać— że w wielu powiatach, a szczególniej 
na Wołyniu, tym lerenie operacyjnym W italisów, 
Szulginów, Pichnów i Rejnów, nacyonaliści 
sromotne ponosili porażki i że musieli się tam 
od ostatecznej kompromitacyi bronić takimi 
niesłychanymi skandalami, jakie w Ostrogu 
miały uiiejsce.

Następnym powodem do radości jest to, 
że wbrew obawom, wypowiadanym podczas 
debatów w Radzie Państwa nad projektem sa­
morządu, skład ziemstw nie wypadł zbyt demo­
kratycznie, że włościanie niekulturalni nie zaleli 
żywiołów kulturalnych.

Nie wchodząc wcale w meritum sprawy, 
zauważymy tylko, iż mały udział włościan 
i drobnych, niepełnocenzusowych właścicieli 
ziemskich przypisać należy głównie nie czemu 
innemu, tylko umiejętnemu wyborowi t ;rminu 
zjazdów wyborczych... Więc się też i w tym 

musiało „udać* ziemstwo itołypi-kierunku 
nowskie.

I w trzecim kierunku powinno było się udać 
genialne dzieło prezesa ministrów...

Powinno się mianowicie było wykazai , iż to 
wszystko, co się w izbach prawodawczych i w  pra 
sie mówiło i pisało o charakterze antypolskim pro­
jektowanego samorządu, o żądle nienawiści naro­
dowościowej, w nim zawartej, o krzywdzie pola­
kom i pośrednio krajowi wyrządzanej, o kary­

katuralności kuryalnych odgraniczań, o sztucz­
ności asekuracyi żywiołu rosyjskiego, o kon- 
sekwencyach, jakie krzywdzące jedną i to niepo­
ślednią narodowość w kraju wyjątkowe prawo 
wywrzeć musi na stan umysłów wSiód tej na­
rodowości, —  że wszystkie te zarzuty, argu­
menty, przestrogi są poprostu nic nie znaczącą 
gadaniną „szowinistów*, że ogól społeczeństwa 
polskiego wcale nie odczuwa owych krzywd 
i „stanem wyjątkowym* zupełnie się nie przej­
muje...

I to się zaczyna wykazywać w usłużnej 
Scołypinowi prasie.

„Now. Wrem.* podkreśla z zadowoleniem, 
że polacy nie posłuchali głosu, nawołującego 
ich do bojkotu ziemstw, —  choć wie, a przy­
najmniej powinno wiedzieć, że hasło bojkotu 
wcale rzuconem nie było. Organ Suworina 
cieszy się dalej, iż przy wyborach nie było 
żadnych „ekscesów nacyonalistycznych* (O eks­
cesach w Ostrogu, oczywiście, nie wspomina 
się wcale).

P. Gerbel ze swej strony^ cieszy się rów ­
nież ze zgodności, z jaką szły wybory, z har­
monii, jaka wśród wyborców różnych narodo­
wości panowała.

P. naczelnik zarządu do spraw gospodar­
ki miejscowej, objechawszy nasz kraj, konsta­
tuje dalej, że polacy posiali do ziemstw wy­
trawnych i kulturalnych znawców gospodarki 
miejscowej i że do każdego (?!) zarządu po­
wiatowego wybrano po jednym polaku...

I tak zdumiewająco ścisłą dawszy infor- 
macyę na łamach poczytnego i mającego obieg 
zagranicą „Now. W rem.*, p. Gerbel uspokaja 
swego interlokutora, że dopuszczenie polaków 
do zarządów ziemskich nie jest rzeczą pań­
stwowo niebezpieczną.

A  protesty? —  pyta ostrożny współpra­
cownik „Now. W rem.*.

Protesty? Jakie?
P. Gerbel otrzyma! tylko dwa protesty: 

jeden z nich, to protest polaków pow. ploski- 
rowskiego, z członkiem Rady Państwa, Ks. hr. 
Orłowskim na czele, a drugi— polaków i Bała 
klejewa, prawego posła do Dumy. Ale to nic 
nie znaczący wyjątek, bo p. GerbeF posiada ta 
kże dziękczynny telegram od wszystkich człon- 
kuw pewnego ziemstwa bez różnicy wyznania...

Więc ogólne tło wyborów jest pogodne: 
harmonię i zgodę wprowadziło ziemstwo Stoly­
pinowskie...

Tak się przedstawia stan rzeczy —  ad 
USlim p. Stołypina. Tak się maluje tryumf 
jego przewidującej polityk’’ .

Otóż przeciwko takiemu przeinaczaniu 
rzeczywistości, przeciwko szkodliwemu dla nas 
tumanieniu opinii, musimy stanowczo się za- 
strzedz.

Jeśli polacy poszli do ziemsjw dla tego. 
ażeby w nich stać na straży interesów ekono­
micznych swych powiatów i gubernii; jeśli 
poszli z poczucia obowiązku publicznego, który 
nakazywał im nie odpychać najmniejszej okazyi 
przysłużenia się krajowi rodzinnemu, jeśli pod­
czas wyborów nie wyprawiali burd karczem­
nych i „ekscesów* —  to z tego bynajmniej 
nie wynika, ażeby samorząd, przez p. Siołypina 
Rusi i Litwie narzucony, uznali za dobry, po­
żyteczny i sprawiedliwy.

Dali temu wyraz nie w dwóch, ale w li­
cznych, motywowanych protestach, którymi tló- 
maczyli, dlaczego dziękować nie mają za co.

Tych licznych i zgodnych protestów nie 
można bagatelizować ani ich pomijać milcze­
niem. One są słabym tylko, za słabym od 
dźwiękiem tych uczuć i tych myśli, jakie społe­
czeństwo polskie w duszy swej żywi, one kła­
dą się ciemnemi plamami na tem tle, które u 
rzędowi słudzy i poplecznicy usiłują jako jasne 
przedstawić.

Ja k  im się ta gra uds, to kwestya dalsza.
Ale naszym obowiązkiem —  nietylko pra­

sy, ale całego społeczeństwa polskiego, jest nie

a które natychmiast bywają przeciwko nam 
zuźytkowy wane...

Od błędów, niestety, nie wszędzie potra­
filiśmy się ustrzedz w zakończonej kampanii 
wj borczej.

Jeśliśm y, z dziecinnej obawy, czy z „w yż­
szej* dyplomacyi, czy z niepojętej bierności da­
li się wziąść na podpisywanie wspólnych dzię­
kczynnych telegramów, jeśliśmy, niewiadomo 
dla jakich powodów, czy konieczności, dali się 
wybrać do zarządów powiatowych, to jest na 
odpowiedzialne urzędy; jeśliśmy, nie bacząc na 
smutne dośwkdczenia, dali się wciągnąć do 
układów z rosyanami, pomimo włościan, —  do 
bloków, które potem nie zostały dotrzymane —  
to wszystkie te fakty, te pomyłki zasadnicze czy 
taktyczne, zostały nam porachowane, gdzie na­
leży zanotowane i ogłoszone, jako argument 
przeciwko nam, przeciwko naszemu interesowi, 
przeciwko tej polityce i tej obronie, jaką przeJ- 
.-.tawiGelstwo nasze w Petersburgu i prasa pol­
ska prowadziły.

Dlatego też podobnych błędów w bierno­
ści, w briku cywilnej odwagi, w przysłowio­
wej grzeczności naszej źródło swe mających, 
wystrzegać nam się należy.

Trzeba umieć być konsekwentnym i trzy­
mać się raz obranej drugi..

A  wtedy spokojnie przysłuchiwać się bę­
dziemy mogli hałaśliwym okrzykom tryumfu ze 
zwycięsiwa, które może się okazać zwycię­
stwem Pyrrhusowem.

J. B.

0 rynek perski.

b iia ją cy . Już bowiem w r. 1907 R osya i A n ­
glia przyznały sobie wspólnie „specyalność* in­
teresów w Persyi i podzieliły sfery swych 
wpływów. Wtedy jednak o żadnej sankcyi z 
czyjejkolwiek strony nie było mowy.

Polityka niemiecka obliczona jest na dal­
szą metę. Dziś zrzekają się Niemcy ze swej 
strony pretensyi do specyalnych praw w Per­
syi, obstając tylko przy swych interesach eko­
nomicznych. Ale kto wie, co będzie po latach 
10 — 13 , na tyle bowiem mniej więcej obliczo­
no piany budowy kolei, kitdy handel niemiec­
ki stanie na pewniejszych nogach? Czy nie wy­
łonią się wówczas jakieś niespodziewane spe- 
cyalne interesy niemieckie w Persyi, jak np. 
wyłoniły się w Maroku?

Chodzi o handel.
Dziś jest on bardzo słaby i -nie stanowi 

poważnej konkuiencyi dla innych dostawców i 
odbiorców Persyi. Ale rośnie. W arto też zwró­
cić uwagę na cyfry tego wzrostu.

Według źródeł rosyjskich*) w ciągu osta­
tniego dziewięciolecia pierwsze miejsce w han­
dlu z Persyą zajmowała Rosya, z kołe. szły 
Anglia, Turcya i Francya. Na piątem. miejscu 
w r. 19 10  stały Włochy, które w r. 1903 zaj­
mowały ósme miejsce, na szóstem —  Niemcy, 
które w r. 1903 znajdowały się aż na azie- 
siątem miejscu —  skok jak widzimy dość zna­
czny.

Cytry bezwzględne handlu niemieckiego 
są dziś jeszcze zupełnie małe, jak to widać z 
poniższej tabelki, która zarazem służy do po­
równania handlu niemieckiego z rosyjskim.

R O S Y A  NIEMCY

wwóz wywóz wwóz wywóz
iw tysiącach rubli).
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Z  taoelki tej widzimy wszakże, iż jakkol­
wiek handel niemiecki w porównaniu z rosyj­
skim jest bardzo mały, rośnie jednak znacznie 
szybciej. Wwóz rosyjski do Persyi wzrósł od

pomagać tym urzędowym „urabiaczom* opinii 
do zbyt łatwych tryumfów. Oczywiście, mowa 
tu o pomocy nieświadomej, o tem biernem 
przyczynianiu się do zwycięstwa polityki, która 
nas gnębi i dusi, o błędach, jakie popełniamy;

W ytrw ale acz powoli, z ogrom ną ener­
gią i zręcznością polityczną dąży państwo nie­
mieckie do zdobycia rynku perskiego.

„Pokojow e przenikanie* do Mezopotamii i 
Persyi, rozpoczęte budową kolei bagdadzkiej, 
bez której trudno było m yśleć o jakichkolwiek 
zdobyczach handlowych w A zyi Środkow ej, zy­
skuje coraz trw alszy grunt pod nogami. Od 
placówki do placówki —  z każdym praw ie ro ­
kiem usadaw ia się mocniej germanin nad Eu­
fratem, w yzyskując każdą okoliczność z prze­
zornością, sięgającą daleko bardzo w przyszłość, 
i w ytrw ałością istotnie zdumiewającą.

W ięc w T u rcyi już od kilkunastu lat pro­
wadzi rząd niemiecki politykę „m oralnego pod- 
boiu*, gra jąc rolę opiekuna islamu i przyjacie­
la narodu tureckiego. R ob i w ten sposób do­
brą opinię niemcom i ułatwia przyszłe stosunki 
handlowe.

A  równocześnie uzyskuje koncesyę na 
kolej bagdadzką i buduje z wielkim nakładem 
pieniężnym tę ważną arteryę handlu nad E u ­
fratem, podstawę wszystkich spodziewanych 
zdobyczy ekonomicznych.

Na arenie zaś dyplomatycznej nie zanie­
dbuje żadnego posunięcia, wyzyskuje wszelkie 
spodziewane i niespodziewane koDjunktury po­
lityczne, byle o krok bodaj zbliżyć się do u- 
pragnionego celu— bezkrwawych zwycięstw han­
dlu niemieckiego w Azyi Środkowej.

T e w łaśnie tendeneye rządu niemieckiego 
trzeba mieć zaw sze na względzie przy ocenie 
wszelkich kroków niemieckich w spraw ach 
31izkiego W schodu, a w szczególności w spra 
wach perskich.

A  stosując tę miarę, należy przyznać, iż 
ostatnia, świeżo ogłoszona ugoda rosyjsko-n ie­
miecka jest dla Niemiec ważnym kroxiem  n a­
przód, niemałą zdobyczą polityczną.

Półurzędowa „R o ss ija * , pisząc o tej ugo 
dzie, zaznacza z wielkiem zadowoleniem, iż jest 
w niej „form alne uznanie specyalnych iutere- 
sów R o sy i w Persyi, w przeciwieństwie do 
czysto handlow ych tylko interesów Niemiec*. 
Specyalność zaś tych interesów  polega na tem, 
zdaniem „R o ss ii* , iż posiadają one i polityczny, 
i strategiczny, i ekonomiczny charakter, dzięki 
bezpośredniemu sąsiedztwu R o sy i i Persyi.

Otóż za cenę uznania tych specyalnych 
interesów zyskat rząd niemiecki bardzo wiele—  
zapewnił sobie sw obodny rozw ój sw ego han 
dlu w P ersyi, ba, zobowiązał jeszcze R o sy ę  do 
ułatw ienia sobie tej akcyi przez połączenie przy­
szłej sieci kolei perskiej z koleją bagdadzką.

D yplom acya niemiecka złożyła dow ody 
wielkiego sprytu, doprowadziwszy do takiej u 
gody, Uznanie bowiem specyalnych interesów 
rosyjskich w P ersy i posiada wszelkie cechy 
formalnej sankcyi porozum ienia rosyjsko-an 
gielskiego z r. 1007, co dla pow agi mocar 
stw ow ej szczególniej R o sy i ma pozór nieco u

czenia ich z koleją  bagdadzką pow strzym ać nie 
można. Lep ie j tedy u largow ać bedaj uznanie 
„in teresów  specyalnych .“

st. J

roku I901 L do r. J9 u'J j 0 °  99.2 proc. niemie­
cki zaś--o  3 17 ,9  proc.; wywóz rosyjski wzrósł 
w tym okresie o 796,2 proc., niemiecki —  o 
390,3 proc. Ogółem bilans handlowy rosyjski 
wykazuje wzrost 14 1,9  proc., niemiecki przeszło 
dwa razy więcej, bo 322,8 proc.

Cyfry te są dość wymowne-—za kilkana 
ście lat będzie miał handel rosyjski w Persyi 
poważnego współzawodnika w handlu niemie­
ckim.

Jest to niebezpieczeństwo zupełnie realne, 
które zresztą uznają i organy półurzędowe, 
zachwalające z urzędu nową umowę.

Handel rosyjski —  pisze między mnemi 
„Torgowo-Promyszl. Gazeta*—z niepokojem przy­
gląda się rosnącej i opasującej terytoryum Tur­
cy? v’ kierunku Bagdadu kolei niemieckiej. Już 
i w R osyi zaczęto wypowiadać obawy co do 
przyszłości jej wywozu zboża. Powstają przy 
puszczenia, że trudno będzie współzawodniczyć 
ze zbożem urodzajnego starożytnego między- 
rzecza, które przetnie w blizkiej przyszłości ko­
lej b«.gdadzka.

Niektóre, nieznane dotychczas punkty za­
czynają zwracać na siebie uwagę— np. Kasre- 
Szirin, Chanekin, Zochab. Uczony francuski w 
swojem dziele „Mission scientifiąue en Perse*; 
już przed piętnastu laty przesunął granicę me- 
zopotamskiej doliny chle bodaj nej dalej na 
wschód, wykazując, że i na terytoryum Persyi 
wspaniale rodzi zboże. Pozatem w jednej z 
prowincyi perskiego Kurdystanu odkrył on wów­
czas i zbadał bogate pokłady nafty, przepowia­
dając w razie jej eksploatacyi najfatalniejsze 
wyniki dla rosyjskiego handlu naftą. Są  te po 
kłady w blizkości Kasre-Szitinu i Chanekinu, 
około Zochabu, dokąd powoli ale stale wycią­
ga się linia niemiecka od Eregli-Konia. Niebez 
pieczeństwo dla handlu rosyjskiego widzi „Torg. 
Prom. Gazeta* w przyszłości i zaleca „przygo­
towywać się cio tej przyszłości wszelkimi mo­
żliwymi środkami.*

W ten sam ton uderza organ ministerya 
lny, pisząc, że należy „wzmocnić rosyjską sy 
tuacyę na rynkach północnej Persyi i przygo­
tować się do przyszłego współzawodnictwa ze 
strony Niemiec*.

Jakże więc wobec tego wygląda ugoda 
rpsyjsko-niemiecka, która faktycznie ułatwia i 
przyśpiesza współzawodnictwo niemieckie?

Trudno przypuścić ażeby to był środek 
pedagogiczny ad. USUhl handlu rosyjskiego w y­
myślony. Tego rodzaju podnieta na gruncie 
ekonomicznym kończy się zawsze bardzo 
smutno.

Raczej przypuścić należy, iż stał p. Sazo 
now, a potem jego zastępca wobec fal.tu, iż 
tak czy inaczej rozwoju kolei w Persyi i połą-

Z prasy rosyjskiej.
. 0

Ugoda rosyjsko-niem iecka w sprawach 
perskich w yw oła ła  obszerne komentarze w pra­
sie rosy jskie j. M iędzy innemi „N ow oje W re­
mia* pisze:

„Zobowiązanie zbudowania lub pozwolenia 
na zbudowanie kolei dla ułatwienia dostępu niem- 
com do Teheranu w terminie, zależnym od Nie­
miec, a nie od Rosyi, wykracza niewątpliwie zg ra ­
nie rozmów poczdamskich. Hr. Pourtales, który u- 
zyskał od dyplomacyi rosyjskiej takie ustępstwo, 
ma prawo liczyć na nagrodę w postaci tytułu ksią­
żęcego*.

Zaznacza przyteni „N ow . W rem ia*, że u- 
goda nie wyczerpuje w szystkiego, o ezem m ó­
wiono w Poczdamie, co zresztą potwierdza I 
półurzędowa „R o ss ija * . Nie poruszono spraw 
tureckich, aie „N ow oje W rem ia* zapew nia, Ze 
i nie będą one poruszane.

„W  kwestyi perskiej przewaga zobowiązań 
nad przywilejami przypada na Rosyę. W  sprawie 
tureckiej zobowiązania przypadłyby na rzecz Nie- 
ttifec, zdobycze zaś dla Rosyi. W  takich warun­
kach możnf być przekonanym, że porozumienia 
rosyjsko-niemieckiego w  sprawach tureckich, takie­
go, jak w  sprawach pe-skich napewno nie będzie*.

„R iecz* pisze:
„Każda ofiara na.iuwa myśl o rekompensacie. 

Cóż dostaje Rosya wzamian za perspektywę utra­
cenia jedynego przez nikogo nie kwestyonowanego 
rynku?

„Rosya dostaje deklarocyę — nie zobowiąza­
nie, nie obietnicę, ale właśnie tylko deklaracyę. 
Rząd niemiecki „nie ma zamiaru* przeszkadzać R o­
syi w  sferze jej wpływu w  Persyi. Nawet „Swiet* 
domyślił się przytem zapytać: n.e m* zam.aru „o- 
becnie", ale w przyszłości? Oczywiście półurzę- 
dowce zapewniają, że od dziś przerwie się agita- 
cya antyrosyjska w Teheranie. A lt  jak tu zakre­
ślić granicę oomiędzy tem co wolno, a czego nie 
wolno? 1 jak zaręczyć, że jutro  rząd niemiecki 
nie „poweźmie zamiaru*, którego nie ma dzisiaj? 
A lgeęiras i Maroko są bardzo pouczającem ostrze­
żeniem.

„A  natomiast Rosya, — Rosya się „zobowią­
zuje".

W ymówiwszy sobie — pisze dalej „Riecz* 
— u Niemiec prawo „specyalnego" interesowania 
się Persyą, kosya, jak to uprzejmie wyjaśniła nie­
miecka i rosyjska prasa nacyonatistyczna, „rozwią­
zuje sobie ręce" do nowej awantury politycznej, w 
związku z przywróceniem panowania eksszacha. 
Za pozwoleniem „w-ielkoniemców* uzyskuje Rosya 
możność dowolnego rozrostu swego „wielkorosyj- 
skiego* apetytu".

*) „Wiestnik Finansów, Prtem ysłu 
dlu", Ns 3-a.

O baw a tych awantui jeszcze się wzm aga 
wobec dawno zapow iadanych przez prasę n ie­
miecką projektów podziału P e-syi.

„R iecz  zw raca uw agę i na to, że najno­
wsza ugoda może źle wpłynąć na stosunki z 
Fran cyą  i A nglią.

„W  zagranicznej i rosyjskiej prasie stale po­
jawiają się pogłoski o tem, że nietylko treść poro­
zumienia, ale i czas jego ogłoszenia — wtzystko to 
było podyktowane nie prze- rosyjskich, ale przez 
niemieckich dyplomatów. Rosyjskie stra*y i ustęp­
stwa naturalnie dotyczą tylko Rosyi. A le chwila, w  
której ogłoszono to rosyjskie porozumienie z Niem­
cami, jest ważna już nietylko dla Rosyi. Przypuść 
my, żc „pomiędzy Agadirem a Poczdamem niema 
nic wspólnego". Przypuśćmy, że stosunki Rosyi do 
rbjporozumienia po ogłoszeniu ugody pozostają 
śez zmiany. Nie ulega jednak wątpliwości, że sam 
fakt ogłoszenia ugody w chwili rokowań o Maroko 
zaważy na szali — nie rosyjskiej sojuszniczki, tylko 
rosvjskiego przeciwnika w kombinacyach rcnędzy- 
iaro low ych ".

* Nieco inaczej komentują tę okoliczność 
„R u sk ija  W iedom osti*.

„Sam fakt podpisania umowy właśnie teraz 
świadczy, że pertraktacye marokańskie, są nie tak 
burzliwe i nieoezpieczne, jak o tem pisze prasa i 
że jest pewność pokojowego załatwienia sprawy. 
Tymczasem jedyny możliwy sposób załatwienia 
sprawy to pewne ustępstwa ze strony Niemiec; 
rząd francusKt już nie może dalej ustępować, bo 
musiałby od steru władzy ustąpić pod naciskiem 
opinii publicznej. Niełatwa sytuacya i dyplomacyi 
niemieckiej, zmuszonej do liczenia się z opinią nie­
miecką. Kdnwencya zaś z Rosyą baje SDoleczeń- 
dktwu niemieckiemu pewne zadośćuczynienie*.

W ygląda na to, że zamiast Francyi, zro­
biła Niemcom ustępstwo Rosya.

„Sw iet*  nacyonaFistyczny zaznacza, źe
„Z treści wszystkich artykułów umowy w y­

nika, że dyplomacya nieri ecka w ciągu dziewięciu 
miesięcy pracowała z wielką dla siebie korzyścią...

„Porozumienie* jest kulawe, z wielkiem po­
chyleniem na stronę niemiecką.

„Taki los jednak przypada dyplomacyi ro­
syjskiej nie po raz pierwszy i bodaj nie ostatni*...

r Utro R o ssii*  w ystępuje z bardzo ostrym  
artykułem przeciwko dyplom acyi rosy jskie j. 

Zdaniem  „U tra R ossii*  Niem cy

„za jednym zamachem upolowały 3 zające: 
„Zdobyły cudzemi rękart obszerny rynek dla 

swojego eksportu.
„Zobowiązały Rosyę do kontynuowania brze­

miennej bardzo niedwuznacznymi wynikami „poli­
tycznej" awantury w Persyi.

„1 nareszcie, co najważniejsze, uzyskały nie- 
Han- spodziewaną rekompensatę za Agadir",



I  życia rosyjskiego.
U niw ersytet Iudowv imienia A. L. Szaniaw ­

skiego W Moskwie. Z- je-ćenią roku bieżącego uni- 
wertytet im. Szaniawskiego rozpoczyna rok 4 swej 
działalności.

Kurz nauk zawiera dwa wydziały: akademic­
ki i naukowo-popu la my. Na pie rwszym z ruch 
wykłady dzielą się n i 2 grupy: przyrodniczo-histo­
ryczną 1 społeczno-tiiozoficzrią, z dworna cyklami: 
społec"’"0-pr«wniczym i historyczno-filozoficznyin.

Normalny plan nauczania obliczony jest na 
lat 4, z któfi ch rok ostatni poświęcony jest stu- 
dyom specyalnym. W  r. b. w  tym dziale wykłada­
ne oędą: 1) kurs wiadomości o samorządzie lokal­
nym; 2) udział społeczeństwa w drobnem gospo­
darstw^ i kooperatywy i 3) oddzielne kwestye 
jurysjłi ńdenęyi.

uniwersytetu przyjmowane są osoby od 
lat ii - oez rózn ey płci, narodowości i wyznania. 
Świadectwa o przygotowaniu nauhowem nie są wy- 
magRse; wykłady jednak na wydziale akademickim 
d o a^ o w an e są. a > poziomu , słuchaczy o wykształ­
ceń j  srcduieni Uniwersytet żadnych “oraw nie da­
je^-kto jednak zażąda, może po zdaniu egzaminu 
otrzymać swiadec.wo.

Ną kursy feooperacyi i samorządu kandy­
daci będą przyjmowani niezależnie od kursów 
ogólnych.

Wpis za kurs roczny wynosi rb. 40; za przed­
mioty poszczególne po 4 rb. rocznie za godzinę, za 
seryę kursów tamorządu i kooperacyi po rb. 20 
rocznie.

Uniwersytet posiada w gronie wykładowców 
cały szereg wybitnych profesorów i uczonych.

Prospesty szczegółowe możn 1 otrzymać na 
miejscu lub pęcztą, załączywszy markę 7 kop:zjkową.

_  J M M P n -

Z tajemnic psychologii.
Ciekawy przyczynek do fizyolog.i i psy­

chologii doświadczalnej zawdzięczamy jednemu 
z przyrodników, prof. Rotterowi, który wpadł 
na tnyśl, zastosowania do swych badan w tej 
dziedzinie przyrządu naazwycza, czułego, słu­
żąc ryu do mierzenia siły prouiieniywanm. radu 
i innyclt ciał promieniotwórczych. Czyniąc 
rozmaite- doświadczenia fizykdlne ptzy pomocy 
tego przyrządu, przytknął go dla próby także 
do głowy młodego swego asystenta i zauważył, 
że przyrząd począł wykonywać drgania w pe­
wien odrębny sposób. Później uczynił to samo 
ze swym portyerem i otrzymaj tym razem inne­
go ródzaju drgania. Począł więc pilnie badać 
te objawy i doszeuł do wniosku, że różne or 
gana mózgowe ludzLie działają na ÓW przy­
rząd w pewien swoisty sposób i że to- działa­
nie zmienia się w miarę badania różnycli osób, 
stosownie do ich wieku, tempei amemu, stanh 
zdrowia, usposobienia i t. d.

Pcwitn znany lekarz rozpoczął doświad­
czenia prtirtyczne na podstawie tego o dl. tycia 
proł. Knttera, mianowicie poddał 'jadaniu bliz- 
ko 150  Więźniów w jednym z zakładów kar­
nych. VVVdlug re!acy:, jakie złożył o tein pro­
fesorowi Rutterowi, miał on w ciągu tych do­
świadczeń dojść do takiej wprawy, że z wielką 
ściśłeSćią udgkdjwał na podstaw ę wskazań 
aparatu* jakie przestępstwa popełnili poszcze­
gólni więźniowie. I tak, bardzo prędko rozpo­
znał mordercę, osławionego rozbójnika, a na­
wet więźnia, który siedział za zbrodnie przeciw 
naturze.

Dość wielkie zakłopotanie powstać imało, 
(tdy zarządca więzienia poprosił, aby doktór 
zastosował przyrząd także do jego głowy i gdy 
odpowiedź aparatu brzmiała, że pan zarządca 
ma wszelkie cechy dzikiego mordercy.

N i odwrót' zapanowaJd wśród uczestni­
ków tych doświadczeń wzruszenie, gdy przy 
badaniu pewnego więźnia który nigdy nic prze­
stał zajiewniać, v że jest nieWniny, przyrząd za­
notował, że badany rra duszę łagodną i pełną 
słodyczy.

Instrument ten nadto zaznaczać ma ze 
ściśtoscią matematyczną odmienne stany duszy 
jednej i tej samej osoby, czy jest wesoła, czy 
smutna, przygnębiona, lub też podnieccna, czy 
to miłością, czy trwogą albo .nnemi uczuciami

Inny wpływ na przyrząd, wywfera cz1o- 
wiek odważny i przedsiębiorczy, a inny czło­
wiek tchórzliwy i małoduszny.

Nie będziemy się wdawać w fantazye 
i w y j- .a łe  wniosKoWania co do doniosłości 
tego rodzaju termometru jiSychicznego w naj­
rozmaitszych dziedzinach żyr'a. Oczywiście 
doniosłość ta byłaby nieobliczalna- Na razie 
jedn&k;- póki pierwsze relacjre o tych doświad­
czeniach nie będą potwierdzone i bardziej 
szczegółowo przedstawione, wolno zachowywać 
się z rezerwą i niedowierzaniem Być może, 
że jest w tem wszyśtkieai część prawdy, że są 
pewne odrębności działania, trudno jednak 
uwierzyć, aby odiazu zdołano odcyfrować wska­
zanie aparatu w tak szczegółowy sposób, by 
można dojść już ternz do praktycznych wnio­
sków. Jak  zwykle, niewątpliwie i tym razem, 
zap ił i ki ev.kość piertrszego odkrywcy mącą 
jego krytycyzm i sptawlają, że przfeśkdzii on 
doniosłość odkrycia.

Przy spośobrioścl opisu pov/yżś2ych uaaań 
z zakresu .psycbom etryi", warto wspomnieć 
o pomyśle* daleko bardziej prozaicznym, pew­
nego pedagoga włoskiego, prof. Baragioli. Nie 
odkkył orf nłc, ani nic nowego nie wymyślił, 
podtd tytko wygodny sposób rozróżniania cha­
rakterów i usposobień uczniów. Obmyślił mia­
nowicie przyrząd o szeregu słoików, czy rurek 
szkłinych. Każda rttrfca oznacza jednego 
ucznia Prof. Baragioli ustanowił dla każdej 
7. zasadniczych właściwości pewien kolor, np. 
kolor czerwony dla łatwości intuicyi, kolor żół­
ty d'.a niedołęstwa, biały dla uczuciowości i t. d. 
Otóż po dokłaunem zbadania ucznia, wlewa 
on płyn o odpowiedtiiin kołdrze do rurki, tak, 
ic  każdy ma swoją odrębną barwę. Nie moż­
na zaprze czyć, że taka metodą może oddać pe- 
w ie  usługi w klasyftkaryi odrębności charakte­
rów ludzkich.

Teraz częściej zajmują się badacze tal.że 
rGzma'cymi przejawami z clAedzmy psychologii 
zwierząt. Na razie badania te są jeszcze w 
stądyum zbierania maieryału obserwacyjnego. 
Otóż zajmującą obserwacyę taką zanotował 
świeżo jeden z wielkich dzienników paryskich. 
Działo się to na wiosnę bieżącego roku w miej­
scowości francuskiej, Saint-F.ndgit. W  pewnej 
willi jaskółka już dawniej ulepiła sobie gniazd 
ko obok jednego z okien i co roku wracała na 
cały sezon. Dziennikarz francuski, opisując to 
zdarzenie, dodaje dowcipnie: Każdy m i prze­
cież swe przyzwyczajenie i uważa na nie. Za- 
terń z początkiem maja jaskółka przybyła.

Niestety jednak dwoje wróbli uprzedziło 
ją. Jak  wszyscy wiedzą, wróbte to istoty bez­
wstydne, ze skłonnościami złodziejskiemi, umie­
jące korzystać ze spos&Bności. Znalazły gniazd­
ko dobre, ąbszerne, ntocne, ustronne, słowem 
bardzc wygodne, tam więc zamieszkały.

Gdy jaskółka ukazała swą płaską główkę 
u krawęlfzi griiaztlka* wysunęty się dna dzioby, 
zdecydowane do wałki o swoje niesłuSzhe pra-

D

wo. Wiadomo, że wróble nie szczycą się mo­
ralnością oardzo ścisłą. Dyskusya była długa 
i hałaśliwa; „dwujęzykowa", do połowy jaskół­
cza, do połowy wróbla. Szkoda wielka, że 
z przypatrujących się nikt jej nie mógł zro­
zumieć. Naśtępnie jaskółka oddaliła się.

Niebawem jednhk wróciła, gdy przeciwni- 
cy jej niewątpliwie już winszował- sobie ener­
gii, a wróciła nie sama. lecz w towarzystwie 
licznych towarzyszek, które umieściły się rzę­
dem naprzeciw gniazdka.

Rozgniewana właścicielka ponownie usiło- 
ała wejść do swego mieszkania, ale napró- 

żno. Przygodni lokatorzy czuli się niezwałćzó- 
nymi, a odwaga ich zwiększała się z powo­
du, że czuli się zupełnie bezpiecznym..

Wówczas rozpoczął się dramat. Między 
jaskółkami powstał zgiełk, poczem wszystkie się 
rozproszyły i odleciały w różne strony’ Ale 
zaledwie znowu ukazały się z głębi gniazdka 
dwie uradowane główki, już jaskółki wróciły 
z lóżnych punktów nieboskłonu. Rzuci‘y się 
na gniazdo i wówczas począł się wysiłek taje 
mniczy. Oto każda z jaskó'ek miała w  dzióbku 
grudkę ziemi, czy świeżego błota; w jednej 
chwili gromada oblegających zatkała otwór 
gniazdka i zamknęła w więzieniu oba wróble 
i ich potomstwo. Jaskółki żywcem je zamuro­
wały. Po załatwieniu sprawy odleciały

Ko.nsektacya nowego kościoła 
w Toreszkach

Dnia 24 lipca r. b. w Tereszkaclt na 
Wołyniu odbyła się konsekracya kościoła, wznie­
sionego kosztem i staraniem właściciela dóbr 
Tereszkowskich W ładysława hr. Grocholskiego.

Tereszki leżą w starokonstamynowskim 
powiecie na Wołyniu. Pierwszą kapbce w T f-  
reszkach założył przodek dzisiejszego dziedzica 
Michał z Grabowa Grocholski w i o k u  1680 i 
kaplica ta przetrwała do tego czasu., hcząc się 
obecnie filią bazalijskiej parafii ze slałym wi- 
katyuszem w Tereszkacb, utrzymywanym kosz­
tem hr. Grocholskich. Obecnie wikaryusj.em 
w Tereszkach jest ksiądz Zenon Roguski, ka­
pucyn.

Kościół w Tereszkach wzniósł, jak już 
wyżej wspomniałem, W ładysław hr. Grochol­
ski po stracie swej ukochanej małżonki, Kazi­
miery z Sieraczyńskich, zmarłej dnia 17  stycz­
nia 1907 roku.

Nieukojony w żalu, powziął on myśl 
uczczenia pamięć’ zmarłej, wykonując jej za 
życ:a upragnioną inyśl wzniesienia w Teresz­
kach świątyni i myśl tę w czyn wprowadza.

Staje w Tereszkach pod wezwaniem św. 
Kazimierza piękny kościół w gotycł im stylu, 
pięknie wewnątrz ozdobiony z familijnym gro­
bowcem, w którym zostaną złożone zwłoki ś. 
p. bi. Kazimiery.

Kościół wykonany podług planu architek 
ta z Lublina p. Kochanowskiego, pod kierow­
nictwem p. W olanowskiego.

W  wielkim ołtarzu umieszczony obraz św. 
Kazimierza, pendzla Piotra Stachiewicza, zna­
nego malarza; z obu stron wielkiego ołtarza 
umitszczune śliczne witraże, wykonane przez 
fis‘mę Białkowskiego w W arszawie, wyobraża­
jące św. Michała Archanioła na cześć założy­
ciela pierwszej kaplicy i św. W ładysława, pa­
trona fundatora; marmurowe ołtarze wykonał p. 
Drechsler z Kijowa, organy sprowadzono z 
W arszawy z fabryki Adolfa Hofmana. Sarko­
fagi w grobowcu wykuto z labradoru wołyń­
skiego, w fabiyce p. Salisa w łlołcw inie. Oto 
w krótkości opis naszej świątyni, która dnia 
24 lipca r. b. przez Jego  Ekscelencyę Biskupa 
Longina Żarnowieckiego, sufragana łucko żyto­
mierskiego została konsekrowana.

Jego  Eksćelencya w asysteneyi ks. kano­
nika Michała Zdanowicza, ks. Bujalskiego z 
Braiłowa, ks. Jan a M adejskiego i 4 kleryków 
w dniu 22 lipca przybył z Czarnego Ostrowia 
do Tereszek, poprzedzony przez wielu księży z 
bliższych i dalszych parafii, a mianowicie dzie­
kana Bazalijskiego ks. Ptaszyńskiego, ks. Z a ­
górskiego z Kulczyn, ks. Wolkowińskiegu 7. 
Teofiloola, ks. Rogowskiego z Czarnego O- 
strow.a, ks. Micnałowskiego z Derazni, ojca 
'^ytyaka z Konstantynowa, ks. Orynta z Ku- 
piela, ks. Milewskiego z Butowiec, ks. Juliana 
Roszkiewlcza z Włodz:mierca, ks. W olanina z 
Krasiłowa . kilku kleryków, spędzających wa- 
kacyc w starokonstantynowskim dekanacie.

Przybywającego Biskupa powitali u pro­
gu dworu tereszkowsKiego gospodarz domu 
wraz ze swym synowcem Ludgardem hr, G ro ­
cholskim i po przywitaniach z gospodarzem i 
zenranem duchowieństwem, Jego Ekscelencya 

:zaraz zwrócił s;ę do ludu, zebranego dość licz­
nie pomimo dżdżystej pory na powitanie Paste­
rza Uradowany lud tłumnie otoczy? Dostojne­
go Pasterza i pow tanie tiwało bardzo długo, 
gdyż Pasterz każdemu łaskawie kilka słów miał 
do powiedzenia. Nie potrzebuję dodawać, ż.e 
raciość w :tijącego ludu była niezmierna, a po­
czciwe rozjaśnione oblicza wymownie świad­
czyły, jak ten lud przywiązany jest do Kościo­
ła i Pasterza.

Od tej cnwili zaczyna się ca*y szereg u- 
foozystości w Tereszkach: nazajutrz Biskup od- 
pr?wia Mszę św. w starej tereszkowskiej ka­
plicy i tegoż dnia udziela św. Sakramentu 
Bierzmowania. W  dniu 24 lipca od goaz, 8 1/., 
zrana do 3 po południa trwa ceremonia kon­
sekracji kościoła, po skończeniu której Biskup 
w aśyśtency. licznego duchowieństwa celebruje 
Sumę, podczas której ks. kanonik Zdanowicz 
przed kościołem, na dworze, z pięknie udeko­
rowane. zielenią ambony, wygłosił podniosłe 
kazanie.

Podczas sumy śpiewał chór miejscowych 
śpiewaków pod tlyrekćyą kleryka semniaryum 
żytomierskiego ks. Karola Folta i przy współ­
udziale uczcniey konserwatoryum muzycznego 
we Lw-owie p. L . Janickiej.

Na tę uroczystość, oprócz mnóstwa ludu 
zjechało się dużo zaproszonycn przez fundato­
ra obywateli z W ołynia; widzieliśmy wśród go­
ści pp Konstantego Aleksandra baronów 
Biiiowów z Medysówki, Szasz.kiewicza z Ła- 
dyh, Tadeusza de Mezera z Moniek, Żukow­
skiego z Bogdanówki, 1 lieronima Korwin K u ­
leszę z Sewruk, Knollów, Kazimierza Siera 
czyńskiego z Michałowice, W ładysława de Me­
zera z Berezówki, Maryę Sieraozyńską z córka­
mi, Wasiutyńską, Zofię Sieraczyriską, Biilowową, 
Rohne, Grabowską, W aśkowską i wiele 
innych osób.

Po skończonych uroczystościach w koście- 
e, goścmny gospodarz podejmował gości. 

Przy obiedzie pierwszy toast wznios! hr. G ro­
cholski za zdrowie Dostojnego Pasterza, następ­
nie przemówił p. Żukowski: streściwszy ozem
jest kościół dla polskiego społeczeństwa, mówca 
podnosił‘ zasługi fundatora. Pięknie przemawiał
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także ku. dziekrui Tuszyński, d/.iękuiąc. w imie­
niu parafian fundatorowi za ten Ja r  wielki, 
zatem przemówi? w imieniu całego duchowień­
stwa ks. kanonik Zdanowicz, zachęcając zebra­
ne obywatelstwo polskie do kroczenia ręka 
w rękę z duchowieństwem.

Dnia 25-go lipca ks. Biskup Żarnowiecki 
odprawił w nowym kościele żałobne nabożeń­
stwo -za duszę ś. p. hr. Grocholskiej, na które 
wszyscy goście, oficyaliści, służba i lud licznie 
się zgromadzili. Po nabożeństwie Pasterz 
udzielał św . Sakramentu Bierzmov-ania i tegoż 
dnia o godzinie 5 po południu żegnany z żalem 
przez wszystkich opuścił Tereszki.

Przed wyjazdem, na propozycyę hr, Gro­
cholskiego, ks. Biskup fotografował sfę z ze­
branym dla pożegnania ludem; ta sympatyczna 
grupa z Pasterzem na czele zostanie milą 
i drogą pamiątką dla tereszkowskich p.r/anan.

K A.

Z życia prowincyi.
Z W innicy

W sierpniu.

Pomimo pogody dość niepewnej . nie­
skończonych jeszcze zbiorów w polu, w dniu
7 b. m., jako oznaczonym na posiedzenie -łady 
podolskiego Towarzystwa rolnićzego, cicha ti-
stroń nasza ożywiła się z powodu przybycia 
na posiedzenie dość sporej ilości członków ra­
dy i niektórych nawet członków rzeczywistych 
T -w a jako gości. Prawda, że wiadomem było 
z rozsyłanych członkom zaproszeń, iż na posie­
dzeniu bfdą rozpatrywane dość ważne i cieka­
we kwestye, ale u nas nawet poważne zacie- 
kaw:enie się i poczucie potrzeby dopełnienia, 
że tal powiem, obowiązku obywatelskiego nie 
zawśze iść zwykło W parze z przezwyciężeniem 
wrodzonego szlachcie naszej lenistwa. Na ten
raz posiedzenie było dość liczne i bardzo oży­
wione; odbyło się ono pod przewodmetwem 
wiceprezesa T-w a p. Antoniego Urbańskiego 
i w obecności sekretarza p. F. Kubańskiego. 
Oil godziny 2-ej w południe pr2eciągntio się 
ono do późnego wieczora, Pomiędzy innemi 
rozważano ważne znaczenie kursów rolniczych 
dla naszych ofiryalistów rolnych którym bar­
dzo potrzebna jest obok praktycznych wiado­
mości, zyskanych długoletnią pracą, wiedza teo­
retyczna podana w przystępnej formie. Wobec 
teraźniejszych wynalazków, ulepszeń technicz­
nych w dziedzinie gospodarstwa rolnego, sto- 
suwania nawozów sztucznych, rozszerzającego 
się coraz więcej płodozmianowego gospodar­
stwa i t. d., praca na roli podług stereotypo­
wych pojęć dziadów i pradziadów stała się 
riiemożcbna i coraz to więcej przechodzi w 
krainę legend o dawnych dobrych czasach... 
Po dość żywych naradach zdecydowano zorga­
nizować w roku bieżącym w grudniu paroty- 

odniowe kursy. Kursy te będą płatne, a wy- 
ładów na nicn podjęli się dwaj agronomowie 

puławczycy: sekretarz T-w a p. Feliks Lubań-
ski i kierownik sieci póv doświadczalnymi T-w a 
p. Józef Letz Zapartowicz. Jn icyatyw a tych 
kursów wyszła od , wiceprezesa ’1 wa p. Ąn. 
Urbańskiego i prezesa sekcy: rolnej R om ina 
lir. Bilińskiego, którzy dużo pracy przyłożyli 
w tym kierunsu. Nowy prezes wspomnianej 
sekcyi hr. Bniński dokłada wszell ich starań* 
aź.L-by nasi rolnicy Więcej 'interesowali się' tak 
pożyteczną dla kraju naszego iustytucyą, jaką 
jest sekeya rolna T-wa?

Tenże hr. Bniński podał projekt urządza­
nia na wzór Królestwa i poznańskiego cen 
tralnego biura rachunkowego przy '1 -wie. A 
brak podobnego biura już oddawna czuć się 
daie, szczególniej dla rolników średniej zantoź 
nóści i dzierżawców.

Przed latji io-ciu wtluwa po znanym po­
wszechnie cnrrurfu Pifogowle, darowała T-tK?u 
32 dziesięciny ziemi W pobliżu Winnicy, w cc 
lu urządzenia szkółek leśnych i owocowych. 
Dotąd wola testatorki nie mogła być przez 
T-wo wypełniona a to z powodu wiciu nieza­
leżnych od niego przyczyn. Obecnie członek 
T-w a, znany tik Podolu właściciel szkółek le­
śnych i owocowych, profl adzonych na dużą 
skalę i z powodzeniem w majątku jego Wyż- 
sza-Kropiwna w powiecie hajsyńskim, p. Ma­
ksymilian Gruner zrobi! propozycyę T-wu, aby 
oddało mu .w dzierżaw-? tę ziemie w celu urzą­
dzenia tam podobnej szkółki. Towarzystwo zga­
dza się na to i w niedalekiej przyszłości pod 
oamą prawie Winnicą powstanie wzorowa 
szkółka drzew leśnych i owocowych która roz­
winąwszy się da możność zaspokojenia co­
raz to wzrastających zapotrzebowań w tym kie­
runku.

Na temże posiedzeniu był odczytany re ­
ferat wiceprezesa T-w a p. A . Urbańskiego. 
Referat to bardzo ciekawy— tyczący się ceł 
przewozowych na zboża transportowane za gra­
nicę, jakie mają być zastosowane w nowym 
traktacie pomiędzy R osyą i Niemcami. Referat 
mocno zainteresował zebranych, którzy dzięko­
wali referentowi hucznymi oklaskami.

Debatowano dalej nad oznaczeniem dnia 
jesiennego walnego zgromadzenia T-wa. Z g o ­
dzono s:ę naznaczyć to zgromadzenie na dzień 
5 września (drugi po otwarciu jarmarku je ­
siennego?. Na zebraniu tem będą podnoszone 
nader ważno i żywotne kwestye... Będą od­
czytywane referaty p. wiceprezesa T-w a A. 
Urbańskiego w- kwcStyi ceł zbożowych, podług 
nowego traktatu z państwemi niemieckiem, R . 
hr. Bilińskiego o zorgaiu: owaniu przy T-wie 
centralnego biura rachunkowego; pana J .  Za- 
partowicza „Niektóre dane z io-lctnich prac 
sekcyi rolnej"; pana F. Lubańskiego „Mucha 
heska 1 walka z nią“ ; a oprócz tego wiele in­
nych ważnych i zajmujących referatów, w któ­
re przyszłe jesienne walne zebranie będzie- bar­
dzo obfitować.- Radzimy więc pp. członkom 
T -w a tłumnie się zjechać na zgromadzenie, cze­
go z pewnością żałować nie będą.

Podolak.

Echa wyborów.
Skarga Dobrynina.

Znany z awantur w kijowskiej radzie 
miejskiej Dobrynin złożył gubernatorowi w o­
łyńskiemu podanie o skasowanie wyborów ży­
tomierskich, podczas których obrano na prez: 
sa zarządu W. Dwernickiego, na wice-prezesa 
I., Dobrowolskiego i na członków zarządu 1 ’. 
Moskalewa i N. Gorłowa.

Dobryrnu twie-rdzi, że w juocedurze wy­
borczej był szere-g nieprawidłowości, że awi- 
zacye były umyślnie zapóźno rozesłane; a ter­
min wyborów przyśpieszony, by nie dopuścić
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do udziału w vvy?ioracli kierownika partyi nr- 
cyonahstów Sćuigina, którego obecność zda­
niem Dobrynina, zmieniłaby zupełnie sytuację 
wyborczą. Przynajmniej zaś wybranoby wów­
czas po dwóch kandydatów na każdy urząd, a 
gubernator, według słów Dobrynina, inusi-tby 
oczywiście przyznać pierwszeństwo nacyonali- 
stotn i prawicowcom, wobec czego ch zwy­
cięstwo byłobj- zapewnione.

Następnie Dobrynin uskarża się na rze­
komą stronność prezesa zgromadzenia, który 
jakoby „ci< miężył* prawicowców i nacyonali- 
stów, popcrająi natomiast lewicowców i pola­
ków. Oburza go przedewszystkiem rzekome 
„poniżenie rządu Cesarskiego", w osobie Stoły- 
pir.a, przez wysłanie telegramu powitalnego do 
generał-gubernatora Trepowa z chęcią pomi­
nięcia prezesa ministi ów.

Najwięcej zaś piorunuje na słowa pola­
ków, że Stołypin na podziękowanie nie zasłu­
żył. Opierając się na tych, tak ważnych, zda­
niem jego, podstawach, Dobrynin prosi o ska- 
sowanm wybojów-, zagrażając, że w przeciw-- 
nym razie i wybory do R aay  Państwa dostaną 
się w ręce polaków i lewicowców.

Radni poiaoy na Podolu.
Do składu ziemstw powiatowych na Po­

dolu zostali wybrani następującj- rac! ni-polary:
W pow. kamienieckim  pp.: S. Gradow­

ski, Bolesław Zaleski, Dominik Starzyński, An­
toni Sttojpiowski, Stanisław Czei wiuśtći.

W pow. bcłcllirn pp.: Kazimierz Bru-
dziewski, Stefan Żółkiewski, W ładysław Jan i­
szewską.

W pow. braclawskim  pp.: Bronisław 
Wróblewski, Bolesław- Zawistowski, Józef Pod­
górski, Franciszek Jaroszewski.

W pow. fidjsyńśkim  pp.. Edward Bonie­
cki, Józef Kudrewicż, Karol Rogoziński, Jan  
Czepielewski, Michał Czerwiński.

W pow. latycsóiushwi pp.: Zdzisław
Mierzwiński, Józef Trojnicki, Mieczysław Szeh- 
ga-Mierzejewski.

W pOW. lityńsltim  pp.: Ambroży Bara­
nowski, Wacław Lychówski, Antoni Sokołow­
ski, Adam Stępowski.

W pow. mohyloicskim  pp.: Hilary Dębi- 
eki, Dłuski, Scanisiaw Michalewski, Ostoisli, 
Karol Rościszewski.

W pow. olgopolsliim  pp.: W ładysław
"Brzozowski, W ładysław Wiszniewski, W  Jelo'- 
wicki, Włodzimierz ^jokisz, Jozef Lewicki, Pa­
weł Jurjewicz.

W pow. uszyckim  pp.: Franciszek W il­
czewski, Karol Rosielski, Feliks Kumanowshi, 
Ahastazy Tokarze wski-Karaszewicz.

W pow. Winnickim p p : Zdzisław hr.
Grocholski, J a r  Ołtarzewski, Pieńkowski, W ła­
dysław Gasztołij-Bukraba, Antoni Urbański.

W pow j. jjłoskirowskim  pp.: Ksawery Itr. 
Orłowski, Jan  Jodko-Narklewicz, Kalikst hr.
DurlirUBorkowski, Sobiesław Modzelewski, d r 
Maryan Stawiński, Stefan Derewojed.

W pow. jdTrpolshim  pp.: Stanisław Ale­
ksandrowicz, Stefan Dersewiile, Julian Hoszow­
ski, Jerzy Górski, Lipkowski, Tomasz Micha­
łowski.

Gdbernialni radni ziemscy polacy na Wołyniu.
W wołyńskiętn ziemstwie gubcrnialttem 

reprezentację polską posiada 10  powiatów, 7 
których jeden— żytomierski ma 2 radnych gu- 
bernialnych polaKóW. Poniżej podajemy na­
zwiska wybranych na te stanowiska.

1‘OW. Żytomierski pp. Stanisław Doma­
niewski, Kazimierz Dobrowolski.

Pow. rówieński p. Józef Bohusz.
J\)W. zaslaws/d p. W ładysław Mm.araki.
PoW. 1lubieński p. Zygmunt Jankowski'.
Pow . owruelci p. Mieczysław Wiszniewski.
Poiv. starokonstantynoioski p. Jan  Żu­

kowski.
Pow. łucki p Szczęsny Po.natowski.
Pow  włodzimierski p W ikto! Gotowsk .
PoW. swiahekski p. Stanisław hr. Czkpśki.
PolO. osirogski p. Kazimierz Mogił nicki.
Powiaty- ko wciski i krzemieniecki sl^so- 

wnię do ordynacyi wyborczej nie wybierają ra­
dnych gubernialnych z kuryi polskiej.

Członkowie zarządów ziemskich polacy-
Na Wołyniu w 5 powiatach wybrano do 

powiatowych zarządów ziemskich polaków W 
poić. żytomierskim  na członka zarządu wybra 
ho p. Wiktora Hłasko, W dubicńsktm— p. ż y : 
gmunta Jankowskiego, w zwiahelskim — p. W’i- 
Nilda I >oi ożyńskiego, w owrucliim—p. Mieczy­
sława Wiszniewskiego : W saslaicskim — p. Z y ­
gmunta Polonskiego.

Oprócz tego na członka gubernia1 uego 
zarządu ziemskiego gub. wołyńskiej wybrano 
pólaka, p. Kazimierza Dobrowolskiego.

Pbsletfzeme rady ndejsklej.
W Czasie drugiego posiedzenia -ady niiciskiej 

w  d. 10 b. m. rozpatrywano sprawę T-w  wodocią­
gowego, polegającą na tent. iź T-wo obowiązane 
jest przeprowadzał- rury wodociągowe na głębc 
kości, przj której woda nie zamarza. Obecnie przy 
plantowaniu ulic okazało się, iż rury te w  niektó 
rych miejscach położone są Lardzo niedaleko od 

uwiei zchni ziemi. Na żądanie mtasta, aby rury 
ogłębiono, T-wo odpowiedziało odmownie, powo­

łując się na kontrakt, w którym nie jest powiedzia­
ne, czy w razite splantowania ulicy ułożenie na no­
wo rur należy dp miasta, czy też do T-wa wodo­
ciągowego. Sprawę oddano miejskiemu doradcy 
prawnemu, który oświadczył, iż należy ją  skiero­
w ać na drogę sądową. Po krótkiej dyskusyi, w- 
czasie któęej radny Orgis-Ruti nberg protestował 
przeciw plantowaniu ulic bez uprzedniego zezwole­
nia zarządu miejskiego, wniosek doradcy prawnego 
przyjęto

Rozpatrywano wniosek grona iadnych, aby 
prezesowi miejskiej komisyi kanalizacyjnej, p. Joze- 
fiemu, naznaczyć pensyę w wysokości pobic-auej 
dotychczas. IJ . Jozef i w swoim czasie odmówił 
przyjęcia uensyi. Obecnie p. Jozefi oświadczvł, iż 
sam nie chce korzystać z przeznaczonej dla niego 
gaży, lćcz prosi o obrócenie jej na uporządkowanie 
cyrkułu łybedzkiego i oddanie do rozporządzenia 
komisyi do uporządkowania cyrkułu p-b komisyi do 
walki z drożyzną Na tem tle wywiązuje się zabaw­
na dyskusya między p. Eksterem a prezesem komi­
syi kanalizacyjnej P. Ekster oświadcza, iż w ze- 
szłem ądeciu p. Jozefi również ofiarował swą pen­
syę na ulepszenie oświetlenia cyrkułu łybedzkiego, 
a pot“ m spokojnie ją pobierał dla siebie. W r b, 
p, lozefi znowu zrzekł się pensyi — był to manewr 
strategiczny, za pomocą którego p. Jozef1 zamierzał 
uzyskać mandat członka zarządu miejskiego, który 
się jednał nie udał.

P. jozefi iyw o protestuje przeciw twierdzeniu 
p. Ekstera.

I ’. Dęoicki ze swej strony proponuje p. Ek- 
jterowi w yrzec się swej pensyi prezesa komisyi 
kbntrolująrej. Wśród ogólnego śmiechu rada uchwa­
liła wyasygnować p Jozefiemu 2 tys. r b , pozosta­
wiając nui prawo rozporządzania tym funduszem 
dowolnie.

Prezydent miasta siawia wniosek upoważnić 
'ednego z bardziej uzdolnionych prawników m. K i­
jowa do rozpoczęcia pcrtraktacy z władzami woj- 
skowetni o oddanie miastu * zw. gruntów esplana- 
dowych, które ze skasowaniem w Kijowie fortecy
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jiic są ])iiuzebiic riia ministerstwa wojny. Wniosek 
ten przyjęto

W końcu rozpatrzono projekt wywożenia z 
Kijowa śmieci automobilami miejskimi, specyalnie 
do tego zastosowanymi. Rada miejska postanowiła 
projekt ten oddać 00 rozpatrzę! la komisyi do po­
trzeb miasta.
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Dziś t2 (25) K lary i Hilaryi M.
Jutro 13  (26) Hipolita.

WtCbgd Sl«fiCa •  g*d* 5 m . 4
Zaeilśk 4t«l !« a gadt 7 0 0
Ul.gaiO olfłi faitz* 13 m 36.

K a len d a rzy k  H is to r y c z n y .
25 s i e r p n i a  in. s t .

Roku 1551- Król Stefan  B atory  na czele 
w ojska polskiego rozpoczyna oblężenie Pskow a.

—  Represye prasowe Na mocy posta­
nowienia gubernatora, redaktor naszej gazety 
p. Stanisław  Zieliński, skażany został na 200 
rb karv  lub 2 miesiące więzienia za zam ie­
szczenie w Nż 205 arryKułu p. t. „T o le ra n c y a „-

—  Redaktor czasopism a „ż a s iw *  Tołsto- 
nosow za zamieszczenie w d. Nk 23 notatek 
„Z  życia" skazany został na 500 rb. kary  lub 
3 miesiące więzienia.

— Krtolickie Tow dobroczynności w
Skwirze. W czoraj k ijow ska koraisya guberm al- 
na do spraw  stowarzyszeń miała rozpatryw ać 
pódanie adw. przys. M. Chodzińskicgo, W . Cho- 
jeckiego i K. Jackow skiego o zalegalizow anie 
ustaw y katolickiego T -w a  dobroczynności w 
m. Skw irze, spraw ę jednak w ycofano z p o ­
rządku dziennego.

—  W sDrawie wyborów ziemskich- Ja k
to już podawaliśm j-,' o n eg ad jJ u p Demc/enLi 
odoylo się zebranie racfnycn ziemskich gub. k i­
jow skiej, pośw ijcon e głów nie omówieniu kan­
dydatur prżyszłego zarządu gubernialnego. 
W yjaśniono, iż n i  stanow isko prezesa ziemstwa 
gubernialnego jbśt' dwu kandydatów — p. Su- 
kowkin oraz dr. Sachnow skij. P . Demezen- 
ko jakob y nie w ystaw ia swej kandydatury. Co 
i l j  członków zarządu ziem skiego— w ystaw iane 
są kandydatury pp.: Uogtnowskiego, G a jew sk ie­
go, Feszrzenki—-członkow zarządu teraźniejszego 
kiem stwa, oraz pp. Kicha i Lubińskiego. Z  p ier­
wszych 3 kandydatur najw ięcej sym patyi po­
siada kandycłaliira p. Łoginow skiego. Na sta­
nowisko przedstawiciela ziem stwa w banku 
włościańskim w ystaw ia  sw ą kandydaturę p. 
W akkąr, radny pow. radom yskiego, na przed­
stawicieli w radzie do spraw  miejskiej?-— pp. R e ­
w a i Demcze.iko

Następnie om awiano sposoby likwitlacyi 
daw nego ziem stwa. W i ;kszość zebranych była 
tego zdania, iż do zieinstw pow iatow ych będzie 
haieżala ro la  wykonawczo-guspodarcza, ogólne 
zaś kierow nictw o—Mo ziemstwa gubernialnego. 
Go do podziału majętności ziemskich w ypow ia­
dano zdanie, iż n t  plerwszetn nadzwyczajnetn 
zgromadzeniu ńemskiem gubernialnem  podziału 
tego dokonać nie tnożna, ponieważ radni nie 
zdążą należycie zaznajomić się 7. wnioskam i w 
tej spraw ie teraźniejszego zarządu; wobec tego 
wypow iedziano życzćme, aby w tej spraw ie 
zostało zwołane 2-gie nadzwyczajne zgromadzenie 
ziemskie w sierpniu r. b.

D yskusya nad tem: sprawam i przeciągnęła 
się J o  późna w nocy. D la ustalenia kandyda­
tur na urzędy ziemskie uchwalono zwołać je ­
szcze dwie narady, w  d. 16  i 17  b. itr, w na­
dziei, iź będą one liczniejsze, ponieważ w ów ­
czas zjadą się już ta in i  na zgrom adzenie ziem ­
skie w d. 18  b. m.

—  W sprawib wystawy krajowej. Pre­
zes komitetu kijow skiej w ystaw y krajow ej, hr. 
A. Tyszkiew icz powrócił do K ijo w a  2 zagrani­
cy i przystąpił do dalszej pracy organizacyjnej. 
vV najbliższym czasie zostanie zwołane zebra­
nie zarządu komitetu w ystaw y, a poiem walne 
zebrania członków komitetu dla rozpatrze­
nia szeregu spraw  bieżących, jako to: zatw ier­
dzenie prelim inarza budżetowego, regulaminu 
komitetu i t. d. Oprócz tego zamierzone jest 
zwołanie szeregu zebrań handlowców i prze­
m ysłowców dla w yjaśn ien ia sposobów., i form 
udziaiu ich w w ystaw ie krajow ej.

—  fecna wyborów miejskich. Senat rzą­
dzący, rozpatrzyw szy skargę w yborcy m iejskie­
go  cyrkułu pałacow ego p. Szie jfera na niepra­
widłowości, dopuszczone w w yborach radnych 
z tego cyrkułu oraz w zatu mrdzeniu wyników 
w yborów  przez kom uyę gubernialną do spraw  
miejskich, zażądał od gubernatora kijow skiego 
przysłania nirktóryfch dokumentów w tej sp ra ­
wie. Gubernator zakom unikował o powyższem 
rozporządzeniu prezydentów, miasta.

—  Źestonie adtnjńistrkcyjns N a mocy 
postanow ienia sp ieyaln ej narady w Petersbur­
gu, 16  osób aresztowanych kilka m iesięcy temu 
w K ijow ie, w  M akarow ie i kilku in rych  m iej­
scow ościach gub. kijowskiej za przynależność 
do s.-d. partyi robotniczej zostało skazanych w 
drodze admin>’stracyjn :j na następujące kary : 
4— na zesłaniz na 2 lata do gub. wologodzkiej, 
1 2  na w ysłan ie z K ijow a, z zakazem zam ieszki­
w ania w  stolicach, miastach gubernialnych i 
niektórych innych m iejscowościach. Je d n a  o so ­
ba z tejże kategoryi została uwolniona od od­
powiedz alności.

— Na Wyższych żeńskich kursach w
c.ągu ostatnich dn : zaliczono w poczet słucha­
czek na w ydziale historyczno-filologicznym — 92 
osoby, na fizyko-maternatycznyin— 59 i na w y ­
dziale praw nym — 16 . W  ten sposób zaliczono 
ogółem 16 7  osób. Podań za# ogółem wpiynęlo 
d stychczas 380. Początek w ykładów  d. 9 go 
września.

—  Z uniwersytetu. N a uniwersytecie zali­
czono dotąd 386 abituryentow. Podań zaś w pły­
nęło okoio 1,000.

—  Z instytutu freblowskieyu. W ykład y 
w instytucie fr^blowskitn rozpoczhą się d. 1 5  
września.

—  Z politechniki. Onegdaj tarząd po­
litechniki kijow skiej zakończył oblizzanie ilości 
podań, złożonych od osób m ających zdawać w 
jesit ni r . b. egzam iny konkursowe. Okazało 
się ostatecznie, iż najw ięcej podań złożono na 
w y d z ii1 .agronomiczny, ponieważ jest ich 275, 
nhstępni'- na wydział mechaniczny 225 , na w y­
dział inżynieryjny 17 5  i na wydział chemiczny 
12 5 . O golein więc złożono 800 Dodań. Za-zad 
politechniki, jak  się dow iadujem y, pierw szy i ł z  
notuje t ik  obfity napływ  podań na wydział 
agronom iczny, w por&wnaniu do innych w y ­
działów , zaw-sze bowiem dotychczas przodował 
wydział mechaniczny, wydział agronom iczny zaś 
zajm ow ał ostatnie miejsce.

Poniew aż wedłng ustaw y nolitcchniki, 
zm iana wydziału je st dozwolona, więc w id u
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petentów, którzy podali Sic; na agronomię, do­
wiedziawszy sic, o cyfrach powyższych, skw a­
pliwie podaje prośby o zmianę wydziału, natu­
ralni- na chemie.

Wskutek lego zarząd politechniki przewi­
duje, iź przed rozpoczęciem egzaminów stosu­
nek złożonych podań na poszczególne wydziały 
prawdopodobnie zrównoważy się. Rr,ypo.ni 
narny jednak, iż ostatni termin składania próśb
0 zmianę wydziału upływa dnia ] 3-go Sier­
pnia.

O J dnia 10 b. m. zarząd politechniki roz­
począł wydawanie kart wejściowych dla zdają­
cych egzsfftiiny konkursowe. K arty te będą 
wydawane przez czas egzaminów konkurso­
wych.

— Posiedzenie komisji do spraw sto­
warzyszeń. Wczoraj i  lokalu zarządu guber- 
nialnego pod przewodnictwem wicegubematora 
odbyło się posiedzenie kijowskiej komisy! gu- 
bermalnei do spraw stowarzyszeń, na którem 
zalegalizowano ustawy następujących Towa­
rzystw;,

Towarzystwo wzajemne i pomocy rzemie- 
śln kó w m. Humania, Towarzystwo rozwoju le ­
tniska „Światoszyn" (zmieniona ustawa); wasyl- 
kowskie T-w o dobroczynności „Gmiłiis-Cbesed"; 
klub „Hodina" w Kijowie; Lipowiecka resursa 
dla rodzin; kasa pogizcbowa i na wypadek u- 
iraty zdolności do pracy w Korostyszowie; T o ­
warzystwa pomocy uczennicom gimnazyum M. 
Batzel W Kijowie; kasa pogrzebowa członków 
chodorkowśkieg > 1 wa pozyczkowo-ośźcz;dnó- 
ściówego; kasd pogrzebowa członków juśtyii- 
gradzkiego żydowskiego T-w a pożyczkowego; 
kasa pożyczkowo-oszczędnościowa pracowników 
T-w a wzajemnego kredytu w Humaniu

W ycofano z porządku dziennego sprawę 
kasy pogrzebowej członków T-w a pożyczkowo- 
oszczędnościowego w Skwirze i kasy pogrzebo­
wi j członków T-w a pożyczkowo-oszczęunościo- 
wego w Stepanówce.

Odmówiono legalizacji chodorkowskiemu 
T-wu biblioteki i czytelni imienia E. Januszpol- 
skiego.

—  Walka ze szkodnikami- Koleje Połu­
dniowo-Zachodnie wydały^ wojnę uyszom i 
szczurom, ruszczącym ładunki ko'ejowe, zwła­
szcza zbożowe. W ostatnim rozkazie dziennym 
nac/e aik l ólei Poi Zach. polecił rozśj-pyWać 
we wsżystkićn składach ładunków na stacyach 
specyUną truciznę, przygotowaną przez kolejo­
we laboratorium ch^niieżtiojbakteryblogjiczne.

—  Zjfafft kolejow y- Zjazd przedstawicieli 
slużl y  depót koki rządowycn opracował wczo­
raj następujący program swych zajęć:

)) Organizacya służby dępćt (referaty 
pp.; G. Jewreinowa, I. Procborowa, W. Pawło­
wicza, M. Macona. A . Miuncera, W. Chriertm- 
kcw-i. W. Grbśsniana, A . Lepcie wskiego, 
1 ‘. Witmana, N. Pierw aka, A . Zubko wa i O. 
Podgói skiego.

2 i Opracowanie j  wprowadzenie jednostaj­
nej; nomenklatury materyałów w służbie deput
1 o itr e II tnie normy zapasów (referaty biura 
zjazdu, J .  Ubilewicza, K. Chodorowskiego i in ).

2) Sposób przygotowania materyałów, 
z vyjątkie’m opałowych (referat J .  Żachar- 
czenlrii.

4) Sposób przygotowania materyałów opa- 
ł iwych (referaty: M. Macona, A . Wersiłowa 
i A. Lepcągwskiegoj.

—  W sprawie przewozu zboża. Według
(TSflc.sieji pruskich kolei żelaznych, ładunki zbo­
żowe, przechodzące z kolei rdłyjskifch na prus­
kie w WierzDołowie— Ejdkunach i Gra|ewie, 
często bywają zan_eczys/cżone. Wobec tego 
ministerstwo komunikacji z.wrocilo się do za­
rządu kolei Południowo-Zachodnicn z prośbą o 
przedsięwzięcie jaknajenergiczniejszych środków, 
aby w żadnym riżie nie wysyiatlo zboża za 
granicę w za lLczyszczoi.ych wagonach, z któ­
rych przedtem przewożono bydło.

Jednocześnie polecono stacjom  pogranicz- 
nym, abjł. niezwłocznie zawiadamiały zarządy 
odnośnych kolei o każdym póstcźególriym wy­
padku przybycia na granicę zboża w zanieczy­
szczonym wagonie.

—  Z rady miejskiej. Wczorajsze posie­
dzenie rady miejskiej nie przyszło do skutku z 
powodu niestawienia się wymaganej ilości rad­
nych. Pomimo Iż na pofząiłka dżiehnyia pozo­
stało jeszcze kilkadziesiąt spraw cło załatwienia, 
musiano odczytać protokół poprzedniego zebra- 
„ j i ,  poczem posiedzenie zamknięLo.

Obecni na saił, w lićztie t8, zaczęli oma­
wiać złóżoną wczoraj prezydentowi miasta de- 
klaracyę prezesa kom isji brukowej, pana 
Dertczenki, w której ten ostatni wskazuje na 
to, iż komisya, przyjmująca roboty, brukowe, 
z a akc ęg t o w a wszy tatowe na ul. W. Włodzi­
mierskiej, odmówiła przyjęcia ich n i  ul. Beza- 
kowskiej, twierdząc, i i  Kamień, używany do za­
brukowania tej Ostatniej nie odpowiada wyma- 
gahiótn kontraktu z dostawcą, poruimo iż ka 
mień ten ru-zem się nie różni od używanego 
na Bibikowskim Bulw_rze. Zabrakowawsr^ k a­
mień, KOmlśJk nie wskazała na czehi polegają 
brakły praczem  adnofaćyę 0 nieprzyjęci^ robj^t 
zrobiono na protokóle komisy' po podpisaniu

• V  ■> •7 i *.*».-UJ* . - T*i ' -go przez jej prezesa p. Lkstera.
P. Demczenko uważa, iż niektórzy człon­

kowie koniisyi postępują w ten spośófe: pó to 
tylko, b y  pożbstawić soot.e. możność wyst'ępo- 
w ariii przeciw komisyi brukowej i oświadcza, 
iż nie jest w stanie prowadzić przy takich wa­
runkach robót brukowych, tembardzjej, iż teje$v 
rodzaje postępowanie niektórych radnych, w>7 
pływające z pobudek wyłącznie osobistych, spra­
wco już, że w roku bieżącym żadna z futn me 
chciaia dośtaręzac dla Kijowa inateryaiów, a 
dopiero po uśłlfiych prośbach ji dna ł. nich zgo­
dziła się na to, lecz na nadzwyczaj ciężkich 
warunkach. Reasumuiąc to wszystko, p Dem­
czenko zawiadamia prezydent^ miasta, it z po­
wodu braku k&nliótiia, odpowiadającego nieuza­
sadnionym wymagahiom kbmisyi kontrolującej 
zmusizóny 0.1 jest! zawiesić wszystkie roboty 
biukowe.

D eklaracja powyższa wywołała ogólne za 
mieszanie, ponieważ przerwanie obecnie robót, 
gdy zachodzi obawa i i  nie będą one skończo­
ne przed uroczystościami sierpnioweipi, grrzi 
bardzo przyKremi następstwami. Po długiej -dy­
sku sji ziiii-wolono p. Demcżenkę do cofnięcia 
swej deklaracji, a radni uchwalili dziś obejr :eć 
roboty na ul. B ,-zakowokiej i zadecydować o 
dalszym ich losie. ' •

—  l) skąspwąnje śmietnika- Gubern tor 
kijowski c.\ wiaabiltil pr« zydenta miasta, iż gUr 
beraialna komis a saniiarno-wykonawcza ,źą 
tegóiyć/nie. orzekła, że śmietnil. publiczny na 
Zabajkoviiu nie może ‘stnieć tam w dalszym 
cmgu z" względów zdrowotnych, Gubernator 
żąda, aby miejska śmietnik ten skasow?!a, 
w przeciwnym bowiem razie będzie on skasr 
wany pomimo rady miejskiej.

— Odmowa. W  odpowiedzi na próśb1 
prezydenta udaśta o zwrot części kosztów na wal

ki z cl.olei’ą w t* 1909 i J9 10 , poniesionych 
przez miasto, gubernator zawiadomił go, że 
prawo, przewidujące możność takiego zwrotu, 
wydane |est w d 15  marca r. 19 1 1  i od tego 
tu minu dopiero zyskało moc obow .ą/.ującij. 
W ydaiki, dokonano przed d. 15  marca r. b. 
zwrotowi nie podlegają.

OśOblSTE.
—  Wczoraj zraua powrócił z Połtawy 

dow óJca wojsk kijowskiego okręgu generał- 
adjutant Iwanow.

Przyjechali Jo  Kijowa i zatrzymali się w 
domu gubernatora kijowskiego: gi’ bernator czer- 
nihowski N. Makłakow i gubernator poltawski 
hr. Murawjew.

—  Wczoraj powrócił dyrektor kijowskie 
go instytutu handlowego prof. Downar-Za 
polski

KR Al >ZfTŻE. W  domu Ag 2 { _przy uhćy 
Trzech Świętych okradziono mieszkanie ezJuiiKa 
kijowskiego sądu okręgpjyego A. Czeczota. Z ło ­
dzieje dostali się do mieszkania przez otwarte okno. 
gdy cała rodzina spała i skradli rzeczy wartości 
316 rb.

Na Kresztzatykn w domu .N° 4 skradziono 
C. Ciwkinowi z mieszkania rzeczy vyąrto.-,ci 500 rb.

W  domu Ai 22 przy ul. Twerskiej okradzio­
no mieszkanie F. Po^skcfrej.

Pątnikowi K. Trepinow. skradziono w ł.aw- 
rze .torbę z rzeczajni Skradzione rzeczy znaleziopo 
później w Michajiowskim klasztorze u T. Tiukina, 
którego też aresztowano.

— A F E R Z Y S T A . Na Priorce w ciągu ostat­
nich kilku dni grasował aferzysta, ktpry podując 
się za agenta T-wa ubezpieczeń, przyjmował obez- 
pieczenie rzęezy, biorąc za.datki Tednakże ząchp- 
wanie agenta wydało się paru osobom po.dejrzartęm 
j zwrócor.o się do policyi. Pobcya aresztowała 
rzekomego agenta; okazało się, że jest to samozwa- 
h.ec 1. Chrapów. A fery jego niębardzo mu się 
ędaly, gdyż w ciągu kilku dni zdołał zaledwie ze­
brać około 15 rb. „zadatków"

— N IESZ C ZĘŚLIW E W YPAD KI. W  posesyi 
A: 16 na Kreszezatyku przy wyładowywaniu cemen­
tu z wozu, jedna z beczek spadła na robotnikst W. 
Gajewskiego, łamiąc mu prawą nogę. Poszkodo­
wanego po opatrunku Pogotowie odwiozło do szpi­
tala Aleksandrowskiego.

W  drukarni Griiiberga i Aleksandrowska APj 47) 
kolo maszyny urwało I. Andrejewowi 3 palce 
u lewej ręki.

Przy ul Obołoąskiej w podwórze .Aft 47 koń 
uderzył nogą w podbródek stróża Kozłowa. Po­
szkodowanemu udzielił p unucy 1 :karz Pogotowia,

— TO PIELEC. OriegdKj utonąj, kapiąc Oę 
w  Dniepurze i4-letni chłopiec Dófirewolsk’. Zwłok 
dotychczas nie odnaleziono

— PO ŻA R PrZy u], Prprezpej v dę.mu Jft 13  
wskutek nieostrożnego .ohębpd^emh sję 'Z maszynką 
wszczął się pożar w mieszkamti D. Kótłowej. I'rzy 

byłej straży ogniowej udało się jednakże pożar 
prędko stnimie.

— W YPADEK NA PADOLE. Wczoraj pod­
czas fol)(Tl kanalijaem jych  w domu Al- 43 przy ul. 
MiędzyKÓŻskic j ropotjifK J. Sarnów wszedł do kana­
łu kinałizaćyjńegb f tam wskutek gazów stracił 
przytomność /  pomocą1 pośpieszył mu długi ro- 
bdinik L. Sulicki, który, na razie również stracił 
przytomność, lecz wkrótce przyszedł do siebie i 
dopomógł do wydobycia S in iow a.

—'F A Ł S Z E R Z E  PIEN IĘD ZY. Dn. 10 sierp­
nia na przybyłym z Ekaterynosławia parostatku 
„Cesarz Aleksander lt [ “ połicya aresztowała, jako 
oskarżonych o puszczanie w obieg fałszywych pie 
niędzy S. Samograja i F. Oporę. Podczas rewizyi 
,prZy pięrwsżym ..należ,ono 20 fałszywych monet 
iublowych oraz a póh ublowych. Monety te, jak 
się oka1 Tło, by“y  m.eĄijane, powleczone specyal- 
nym białymi J.oszkieir. Proszek ten znaleziono 
“przy Samograju. Obdj,:aręsztoWMjii jechali i po 
wiatu kaniowskiego. Samograja 1 Oporę osadzono 
w areszcie.

Siutdiyri Kijowskiej siącyi Meteorologicznej.
Dnia 11 (24) sierpnia ig n  r.

TemD. pow. wedł Cel. 
B .ro.net- przy O w ni. aa 
Stóp. wilgotności w proc. 
Kier.i ęiyb.wtai (w rtt.nas.) 
CtttMńr. wedł. Ib st. sys. 
Ilość opżdów w nim.

K- 7 g- 1 K- 9 
z rana po poł. wiecz.

rĆ,4 22,6 18,0
740,7 741.3 742-7

06 73 87
W2 Z j PłnZ,

xo 8 7
o,8 o 2

bernalora miejscowego powiadotuik* »;fceh; miej 
slu j że uchwalona zmiana nazwy ulicy zatwier­
dzona nic została. Równocześnie ministerstwo 
oświaty nadesłało urzędową wiadomość, że sty 
pendya iin. Orzeszkowej nie mogą być zatwier­
dzone.

— Z piśm iennictw a. Wyszedł zeszyt 3 „Prze 
glądu Filozoficznego". Treść jego jest następująca;

K. Abramowski. Przedmiotowe mierzeniu siiy 
w o iP > . Bornstein - - Krytyka immanenina filozofii 
geometry) Kanta; St. Leśniewski - 5rzyczynek do 
analizy zdań egzvstencyalnycli; W. TktarKiewitz — 
opór o Platona; K. F. Wiza — Dobro i jego posta 
cie; S. Segał O charakterze psychologicznym zasa 
dniczych zagadnień estetyki.

Ostatnie wiadomaśoi.

od g, 9-ęj więc*.
ao g. 9-e] wlcCi.

ejnp. powietrza w ciągu doby . . 24,1
lajnus:*. . . . . . . . .  15,5

Przeciętna tern. pow. w ciągu doby . iq,o
W ielol. pi zeć. tethp. pbw. w  ciągu noty . 18,5

Ogólny stan. pogoay w Europie z rana na 
podstawie telegrimii głównego Obserwatoryum 
fizycznego.

Minimum b3ro.metryCzne na oceanie Atlan­
tyckim. na północy Skandynawii, w  zatoce Ryskiej 
(Ryga 754 mm.), w dorzeczu W ołgi (Carycyn 755 
mm. i. Ciśnienie podwyższone na północnym wscho­
dzie i na potufm ow.m  wschodzie Rosyi, na połu- 
ćnmwym zachodzie Europy Opady atmosferyczho 
miejscam* w catęj Rosyi, oprócz skrajnego połud­
nia. Temperatui a zbliżona do normalnej na zacho­
dzie i w północnym pasie Rosyi, cokolwiek powy­
żej normy — na pohtai iowym zachodzie i poniżej 
normy w pyzostajycli rejonach Rosyi.

Przeyt idywana . pogoda na uzi< ft 12  sierpnia; 
nieco cieplej w zachodniej połowie Rosyi, sucho 
na północnym wschodzie i na wschodzie, przypau- 
kowć Jeszcze miejsćfcmi w pozostałych rejonach 
Rosyi.

t  id.,*"
— ki;wstA, w  Królestwie Poiskiem

„Nów. Aurelii l,i “ . <^hnósi: General - guf>ęnial,or 
•warszawski zlJż,H r^Fćrat o pożądanych zmia­
nach w' projekcie zlemstvy dla Królestwa Pol­
skiego. Początkowego projektu wprowadzenia 
^tenil^V. dojiiefo m  urzeczywistnieniu samorzą- 
clh itlTfejsk.Wo' w -Kjóiestwie Poiskiem zaniecha- 
Eo i źle mśtwa będą oprowadzone w najbliższej 
‘przyszłość,

—  zlot soboli, W Po*rjafliu. Zapowiedzia­
ny n? niedzielę zlot sokoi^ w Poznaniu udał 
się znakomicie pod każdym względem. W  ćwi­
czeniach cięźaikami. wzięło udział 3 16  osób. 
Dzielnie spisali się cykliści sokolscy, jak rów ­
nież szybkobiegacze, którzy 500 metrów w hie- 
gu rozst&wnjjńi przebyli w 73 i dwie piąte se­
kundy. Zwycięstwo przypadło Jeżycom. Publicz­
ności stawiło się mnóstwo, ‘ a tiybuny, jak i 
wszelkie miejsca koło boiska były szczelnie za­
pełnione.

—  Zgon- Ottzytnaliśmy z Wiednia wia­
domość telegraficzną o zgonie Wilhelma ks.
Radziwiłła, w ltsćicida dóbr Cucieszewice w 
W. Ks. Pdznanśiuent. Urodzopy d. 12  lipca 
4845 roi U w. B,er li nic, jako czwarty syn ks 
Fryderyka Wilhelma, ordynata nieświeskiego 
i oljcklego. członka dziedzicznego pruskiej izby 
panów i Maty! fy z hrabiów Clary et Aldriu- 
gefl, ś. p. ks. Wilhelm zaślubił d. 26 paździer­
nika 18 7 3  roku Katarzynę z hr. Rzewuskich 
,Z którą miał 3 córki— Ludwikę, Wandę i Ga- 
bryelę, oriz  2 synów —  W acława ' Michała. 
Ś . p Wilhelm ks. Radziwiłł żył lat 66.

—  Odmowa- Przed rokiem rada rn. Grodł
l a  uchwailla iiazwąć ul. Piaskową, przy której 
ongi mieszkała Eliza Orzeszkowa, imieniem 
zmarłej autorki. Jednocześnie uchwalono pięć 
stypeńdyów irthenia Orzeszkowej na opłatę 
wpisów uczniowskich.

Jak  donoszą z Grodna, minisu . st a o 
spraw wewnętrznych za pośrednictwem gu-

Spisek podoficerski w Portugalii. Jednej
z nocy ostatnich 77 sierżantów z pułków, sto­
jących w Lizbonie, zebrało się na tajne po­
siedzenie, na którem omawiano położenie po­
lityczne i zastanawiano się nad sposobem 
wystąpienia przeciw rządowi.

Minister wojny, zawiadomiony o komple­
cie, wysłał na miejsce zgromadzenia oddział 
konnicy z dwoma karabinami maszynowymi i 
kazał o północy obstawić dom, w którym na­
radzali się spiskowcy. Pomimo to podoficero­
wie z wyjątkiem pięciu, których ujęto, zdołali 
się ulotnić.

Wiadomość o tern zajściu wywołała w ko­
łach republikańskich wielkie poruszenie.

Kradzież obrazu- W  sprawie kradzieży 
obrażti „Gioconda1* Leonarda d aY in ci w Pary­
żu donosi „I.ocalanzeigeruI że policya spodzie­
wa się, że sprawcę kradzieży wnet ujmie. Z 
ptzesluchań dotychczasowych wynika, że w o- 
statnich dniach pracowali murarze przy restau­
ra c ji  niektórjch sal w muzeum Jeden z urzęd­
ników zeznał, że słyszał rozmowę dwu tych 
murarzjr następującej treści:

„Czy możesz sobie wyobrazić, że takie 
zamalowane płótno jest dwa razy więcej w ar­
te, niż główna wygrana na loteryi milionowej". 
Jeden ze służących znów przypomina sobie, że 
w ostatnich dniach, zwrócił iegc uwagę na sie­
bie jakiś człowiek obcy, widocznie przybysz, 
zdaję się nietn' ę, ktęry długo ogląda! ten 
obraz i wciąż do niego powracał. Człowiek ów 
robił wrażenie umysłowo chorego.

Wprawdzie wykluczone jest, aby obraz 
tnógl byc w Europie spizedanyr lecz pewnością 
znajdzie kupca w Ameryce.

JiTlierĆ W Tatrach. W e wtorek poszedł 
na wycieczkę przez Kozi Wirch w Zakopanem 
na Granaty akademik krakowski, pochodzący 
z W arszawy, 22-letni Ja n  Drege, w towarzy­
stwie dwóch sióstr.

Panie nie zdołały zejść z Koziego Wirchu, 
wobec czego Drege pesz :d! po pomoc. Idąc po 
nią runa! i zabi! się na miejscu.

Trupa znaleziono rano.
Uznanie republiki portugalskiej. „BeH.

Tagblatt" donosi, że między Niemcami, Austro- 
Węgrami i Wiocham. niema żadnej specyalnej 
umowy co do nieuznania republiki portugal­
skiej. Uznanie republiki nastąpi z chwilą, kieay 
to uczynią Anglia, Francya i Hiszpania. Ni'emcy 
żądają tylko, aby przed uznaniem uregulowano 
kweśtye kongrtgacyi.

„Napiwek dla Niemiec". W  Anglii zapa­
trują się w dalszym ciągu dość pesymistycznie 
na położenie wytworzone przerwaniem ukła­
dów w sprawie marokańskiej. „Tim es potwier­
dza tyiadcmość, że Kiderlen-Wćlchtęr w ostat­
niej konferencji z CumDonem zażądał uznania 
dotychczasowych układów za niebyłe, co zna­
czy, że Niemcy odstępują od zasady, na którą 
się już zgodzili, że w Afryce ma nastąpić w y­
miana kolonii a nie jednostronne odstąpienie 
terj toryum przez Francyę.

Mówi się ogólnie— pisze dalej „Tim es" —  
p bezinteresowności niemięćkifj w Maroku. Ale 
Francya nie rozgmit, d'aczego ma płacić tak 
wysoEą cenę za coś, co Niemcy, jak sadzono 
puwszeehnie, nrzyznaly już F ran cji w roku 
1909. Rząd francuski wprawdzie nie z_jmuje 
tego nieprzejednanego bt-no.Aska. Wprawdzie 
nie przj znaje, że riieiMf kniona wj prawa do 
Fezu była złamaniem aktu algećifskiego, ale 
zdaje się, że zgadza się na to, że pośredniem 
iiaśtępsłwem tej wyprawy będzie wzmocnienie 
stanowiska francuskiego w Maroku. Że zaś 
Nicnicy, jak wyraża się „Tem ps", domagają siq 
napiwka, gdzie kiedykolwiek wzmacnia się 
pozycja fraucuska, więc rząd francuski jest bo­
daj skłonny dó posunięcia się bardzo daleko w 
kierunku —  smarowania otwartej ręki nie­
mieckiej .

'y\v-hVt*h

(Od korespondentów własnych i Ag. Petersb.)
W sprawie prawa wyborczego na Węgrzech.

Budapeszt (AP). Według informacyi or­
ganu partyi, Kossutha „Budapeszt", główną 
podstawą prawa wyborczego w projekcie kos- 
suthowskim iest bezpłatne nauczanie przymuso­
we. Świadectwo z ukończenia szkoły będzie do­
kumentem legitymacyjnym, służącym do otrzy­
mania prawa wyborczego dfa osób, władają­
cych językiem węg, :rskim.

Z Petsyi
UrnUa (AP). Przj byli dwaj nżynierowie- 

tureccy w celu zbadania dróg oraz minerałów 
górskich, zabranych przez turków w okręgach 
perskich.

TabriS (AP) Szudża-ud-Daouleh, który w 
imieniu eks-szacha ogłosił się geticral-guberna- 
torem azerbeidżańskim, wysłał do Decharsanu 
swego gubernatora, który po niew lelkiej utarcz­
ce wygnał gubernatora, mianowanego przez end- 
żumen,

Abtara (AP). Wodzowie szachseweńscy z 
Modże(aI-us Sułtanem na czele przeszli na stro­
nę Mohameda Aiego, Ludność Ardeoiiu odnio­
sła się do tego kroku przychylnie. Wskutek abl i- 
ian ia się szachsewenów do miasta, władze miej­
scowe opuścry cytr cielę. W ojska regu’arne u- 
znały władzę Mndżelal-us-Sułtana. W  At debilu 
rozpowszechniane są proKlamacye, ogłaszające 
Mohameda-Alcg j  szkphein. Modżelai-us-Sułtan 
wśród radosnych okrzyków ludność, oraz salw 
armatnich wieczorem d. 9 sierpnia wjechał do 
fortecy. Oddziały szachsewenów zatrzymały się 
przed miastem. Obior.a miasta powierzona zo­
stała wojsku regularnemu. Odcjziat rosyjsk., 
stojący obozem w okolicach Ardebilu, wysłał 
swe patrole dla obrony poddanych rosyjskich

Londyn (AR). D J.egacya liverpoolskicg 
komitety strajkowego na wspólnej naradzie z 
przedstawicielami robotników kolejowych oraz 
transportowych w Londynie zastanawiała sie 
nad kwestyą ogłoszenia strajku powszechnego 
w razie nie uczynienia zadość żądaniom robot­
niczym. Narada postanowiła zwrócić się do 
lord-mera w Liverpoolu, ministra handlu oraz 
do prezesa ministrów z żądaniem odpowiedzi 
na pytanie czy przeciwko strajkującym robot­
nikom będzie ogłoszony lokaut i czy funkeyo- 
naryusze liverpoolskiej kolei żelaznej zostaną 
do dnia następnego przyjęci z puwrotem na 
służbę.

Z prasy tureckiej.
Konstantynopol (AP). Zastanawiając się 

nad ugodą rosyjsko-niemiecką, „Tanin" pisze, 
iż połączenie kolei bagdadzkiej z kolejami per- 
skiemi jest dogodne dla Turcyi i nie dziwi si»j, 
iż sprawa ta została rozstrzygnięta bez udziału 
Turcyi. W  sprawie kreteńskiej „Tanin" oznaj­
mia, iż mianowanie komisarzem urzędnika gre­
ckiego z wyboru króla greckiego doprowadzi 
do poważnych zajść i wyprowadzi T u rc ję  
z cierpliwości.

przez komisję prujeki prawa, po wydaniu rezo­
lu cji przez senat finlandzki, zostanie przekaza­
ny radzie ministrów", a następnie wniesiony bę­
dzie-do Dumy Państwowej.

Petersburg (AP). Zarządzający moskiew­
ską lecznicą okulistyczną doktor Go.ov.in został 
mianowany zwyczajnym profesorem uniwersy­
tetu moskiewskiego na katedrze oftalmologii, 
z pozostawieniem na zajmowanem dotychczas 
stanowisku.

Strajki-
Londyn (AP). W  miasteczku Bargod wy 

nikły zaburzenia. Zniszczono 72 sklepów. Wy 
słano wojsko.

Uwolnienie Richtera-
Konstantynopol (AP). Rozbójnicy uwol­

nili więz.onego dotychczas przez nich iużyniera 
Richtera.

Nnminacya.
Konstantynopol (AP). Sekretarz ministe-- 

stwa spr. zagr. Salich-bey mianowany został 
ambasadorem vr Belgradz:e.

Zamach.
Konstantynopol (AP). W  Ferizowieżach

członkowie band bułgarskich rzucili bombę 
w ekspres. Trzy osoby zabite, 6 rannych. Kilku 
bułgarów aresztowano.

Konstantynopol (AP). Aresztowano dwóch 
bułgarów, sprawców zamachu dynaraito wego 
w Kumano wie.

Sprawa marokańsKa.
Petersburg (wT.). „Nowoje W r.“ propo­

nuje Rosyi, by wystąpiła jako pośredniczka 
w konflikcie marokańskipi.

Wiedeń (AP). Według informacyi prasy, 
minister spraw zagranicznych Aehrenthal w 
przyszłym tvgodniu udaje się do ischlu w celu 
złożenia raportu cesarzowi Franciszków.-Józefo­
wi w sprawie marokańskiej.

W sprawie wydalonych słuchaczek.
Petersburg (Wł.). Kursy Bestużewskie o- 

raz instytut osycho-neurologiczny postanowiły 
przyjmować wydalone słuchaczki Instytutu me­
dycznego.

Kasso-reformator.
Petersburg (Wł.). Pewna osoba z otocze­

nia K assc oświadczyła jednemu z przedstawi­
cieli prasy, że zdaniem Kasso, wyższe zakłady 
naukowe rne powinny być krzewicielam, nauki 
i kultury, lecz średnimi zaLładami naukowym 
wyższego rzędu pod czujnym dozorem profeso- 
ró"w nad uczącym' się. Profesorowie powinni 
być li tylko urzędniicami i obowiązani są wy­
kładać ściśle według programu. Minister jest 
zdeklarowanym przeciwnikiem autonomii wyż­
szych uczelni.

Miiich Heiiotior-
Petersbury (Wł.). W  salonach aparta­

mentach hierarchów omawiają postępki llelio- 
dora. Niedawni przyjaciele jego żądają okiel 
znanie go,

Twierdzą, że synod zajmie się Ileliodo- 
rem. Sablerowi obiecano usunąć go bez hałasu 
do oddalonego klasztoru. Gubernator astrachań­
ski Striemouchow wykazywał Stoiypinowi, że 
pobyt Heliodora w Carycynie dyskredytuje 
władzę i prosił Stołypina o usunięcie go. Sto- 
łypin odmówił i powiedział Stremouchowowi, 
żeby osobiście starał się o to.

Starania Stremouchuwa uniosły fiasco 
Ilełiodor naradzał się w Moskwie ze swymi 
przyjaciółmi i stawia swoją kandydaturę na po­
sła do Dumy.

Carycyn (Wł.). Stronnicy Heliodora w y­
syłają telegramy oraz prośby do Petersburga. 
Heliodcr wygłosił mowę skierowaną przeciwko 
synodowi.

Stan pałacu Taurydzkiego.
Petersburg (Wł.). Stwierdzono, iż podłogi 

w pałacu Taurydzkim zapadają się. Szczegól­
niej groźny jest star sufitów oraz podłogi w 
gabinecie Rodzianki. Belki w całym pałacu 
zgniły.

Proroctwa Micnszykowa.
Petersburg (Wł.). Mienszykow, napadając 

na liberalizm władz, przepowiada r/ybryki re­
wolucyjne, które— zdaniem MienszyKówa— bęJa 
wywo.atic prz<*z powracających obecnie emigran­
tów i zesłańców politycznych.

Aresztowanie-
Odesa (AP). Aresztowano dwócl robotni­

ków na mocy podejrzenia o usiłowanie wysa­
dzenia w powi< trze i podpalenia składu żniwia­
rek T-w a amerykańskiego, na który dokonano 
napadu zbrojnego.

Echa kradzieży obrazu
Paryż (Wł.). Przypuszczają, że „Gioconde* 

ukradł waryat i wobec l ig o  zarząd ono rew izje 
w szpitalach. Kursują także pogłoski, ze obraz 
skradli reporterzy w celu wywołania sensacyi.

Różne,
Petersburg (Wł.). W  gmachu petersbur­

skiego sądu okręgowego zawaliły sie, sutity.
Wilno (Wł.). Z  powodu braku prenume­

ratorów zamknięta została czarnosecinna gaze­
ta „BJoruskaja Żizń".

Kaług \ (APL Znany awanturnik, były 
podporucznik Sawin, wysłany został etapem dó 
rozporządzenia tomskiego, sądu okręgowego.

EK?terynodar (AP). Na stojący na stacyi 
„AfinsKaja5* pociąg towarowo osobowy wpacll 
pociąg towarowy. Poważnie ucierpieli dwaj pa­
sażerowie, konduktor oraz pomocnik maszynisty. 
Rozbitych zostało pięć wagonow towarowych. 
Został uszkodzony parowóz 01 az dwa wagony 
osobowe.

Petersburg (AP). Udzielone zostało Naj­
wyższe zezwolenie na opracowanie projektu 
prawa o włączenlti do skfidu gubern i peters­
burskiej kiiwenepskiej i nowokirkowskiej para­
fii gubi m ii wyDorskiej. Dla opracowania pro­
jektu prawa w ministerstwie soraw wewnętrz­
nych utworzona Izosianie komisya mięazywy­
działowa pod przewodnictwem jednego z wice- j 
ministrów spraw wewnętrznych. O pracowany}

81* td a  P U a r s b u r a k i i .

Dnia 1 1  sierpnia 19 11 ,

4% K en t . Paftstwown. . . .
4V|Ł’n Listy * i» . Kijowśic. B. F.iei*

I->itV F o d iw " B. Ziem.' , .
5% PoźyCzk. prem. ifidj r......................
5° .  > .  t *66 t  . . .
5*/q Obi, premJ iizJach. P i  3211/-
Aktóye Pę.tyfibursĘ. V;ędzTOfr. Komerc. 533'/2

„ Petersb Dj ikÓnł.:Fo?yc :k. . . 505
Rośyjsk dla Handlu ZcW. .

, T-wa Odlewał stall „Soriaowo"
, Brańsk. Fab. S z y n ....................

PoL-Wsch. kol. żel.................
, Putfla^sk. . . . .
, Baklńćł., T wa Naftow. . . .

Kijowskiego Banku Ziemskiego .
, Ryf. Tow, ko-p, łbi . . . .

Koł. fabr. mas/yo . . . . .
„ M'. K Wori nói . . .
„ MoSk. WłntUw. Rvb. kol. żel.
„ Hm L k *vrań kole; . . .
„ Don. Jurjewsk. Tow . met. . .

„rianmań* . . . . . .
j 0/c Pozyczltt 1905 r..................... io3'/ł--ro3:V*
f j  .  - 1906 r .............................  103'/:.
5J/n Swiadec-wa włościańskie . . . 100
5°/0 Pożyczka 1908 r............................................  —

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne; z papierami dywidendowymi mocne i oży­
wione; 7 jirpmiówkamikśłabsze.

460 
359' a

394
153
180
234' !l 
1*49 !j 
321

194'/-. 
247*1 
595 T* 
I551'2 
5° °
33U'1

«IIŁO T ..i --'i

Dnia n-g»r sierpnia 19 11 ».

Berlin. Wypłaty na Peiersburg *p. 216.625
kup. 216575 

Kur* wekslowy aa Petersburg na 8 dni
100.40
93-7°  

. ai6.6o
3*/»7 o

266.00 
2(8 oc

4/1*7 pozyizLa ^05  r.
4*/, renta państwowa 1S94 r 
Kosyj. bil. kredyt. 100 rb.

Paryż.— n* Petersburg:
Cena najniżsi*
Cena najwyższa 
4*' o renta państwowa 1894 r.
♦»/*•/, potyczka 1909 r. .
50//, pożyczka roayjska 1901* r. 
iryikocte- prywatne 
Usposobienie stałe.

Umayn. - 5° , pożyczka rosyjska 1906 r.
pożyczkr roS/jfka 190$ 1 . bez kup. 99*/s 

Usposobienie ospałe.
AmatttrftaJn - 5«-, puzycii a rosyjska 1906 r. —

41/*0', póżyhzłr rosyjska 1909 1 . 91'/,s
y/iedeń —5?J pożyczka rosyjska 1906 r. 103 65

roo 10 
i »4 3o
a1 '..*

1041*. > •

l U E L b l  Z B O Ż O W A .

(Telegraaa specyalny).
1 ■?"' »S«Jil wa. Usp~4K*Lienie wyca^aująoe- Pszeni­
ca 1 rb. 25 — 1 rb. 83 kop., tyto 90 — 93 kop.

Petersburg. Holenderska giełda. Usposobie­
nie z grochem mocne, z pozostałem zbożem stałe. 
Pszenica 1 rb 23 kop., żyto 99 kop. — 1 rb.; jęcz­
mień 84 — 85 kop.

Ryga. Usposobienie stałe. Pszenica 1 rb. oa 
kop., żyto 82 — 83 kop.

Berlin. Pszenica na blizki termin 2041/;, mr., 
na dalszy term.n 208 /2 mr.; żyto na bliższy termin 
172' mr., na dalszy termin 17 1 ’ ^ mr., jęczmień 
1761 ~ mr.; ovyies r ^  — 162 mr

. R O Z M A I T O Ś C I .

Mowa forma kmc&uoudettcyi listowej. We 
Francyi wynaleziono nowy, pośrtjn i i bardzo pra- 
kiyczny sposób pośpiesznych korespondrnCyi zapó- 
mocą t. zw. telegramu listowego. Nadawca pisze 
zwykły list i oddaje go w urzędzie telegraficznym. 
List len nadaje urząd telegraficznie, ale w god-i- 
naeh nocnych, podczas których jest ruch zmniej­
szony i urzędnicy sa w możności takie listy prze- 
telegrafować. List taki jest doręczauy adresatowi 
najbliższą ranną pocztą, nawet w najdalszych kra­
jach. Telegram listowy jest bardzo tani, bo siov-o 
kosztuje tylko 1 centima. O rozwoju ruchu tele­
gramów listowych we Francyi świadczą następujące 
cyfry z ostatniego półtora i oku: miesięcznie naaaje 
się około 15,000 telegramów listowych o 50 słowach 
przeciętnie.

Z ostatniej chwili.
(Od 'korespondentów tu a i^ y c U .

O upaństwowienie kolei Warsz -Wiedeńskiej.
Berlin (W l). „Koelnische Ztg ." twierdzi 

stanowczo, iż w rządowych kołs-ch rosyjskich 
zapadło postanowienie wykupieńih przez pań­
stwo kolei Warszawsku-WTedt ń^ciejl D ecyzja 
ia, zdaniem gazety, jest wyniMem egitacyi pra­
wicowców.

„Taegliche Rundschau" domaga się ener- 
“giczale kategorycznego oświadczenia rządu w 
tej sprawie w celu zapobieżenia karygodnej 
sfiekuiacyi akcyami koiei na g.ełdzie berliń­
skiej.

Akcye koiei wiedeńskiej znacauie spadły. 
Berlińska rada ząrząd.Tająca kolei me ma żad­
nych nawet prywatnych informacji o upań­
stwowieniu kolei.

Echa kradzieży obrazu.
Paryż (Wł.). Śledztwo pstałiłc, iż z*o- 

dz.ęje mo^li wynieść „Gioconóę* z Lt v7iu przez 
dostępne dla wśzyjsfkicn drzwi, łączące' muzeum 
t  odlewnią gipsową.

N & b O t ł M -

(R y b r y k a  ta n ie  .p 0 J .0 d 3 i  o d  re d o k c y i k łd ra  
też z a  n iq  n ie  odpo1  w d a ) .

M  riersw fliełw eii F r t t . J j n i . I H a
Zakład wychowawczo leczniczy dla nerwowych 
i  słabo rozw-iniętych dzieci otwarty bęazie i-go 
października r. b. Kraków, ul. Kopernika 23. 
W yjaśnień udziela lekarz zakładowy

D-r J Jasieński asys. ki- win* psych-
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MAURICF. LF.BLANC.

Umm inrlL
(Przekład z francuskiego).

Wyszedłszy pewnego ranka z domu, Ga 
nimard, słynny detektyw paryski, zauważył, i- 
iło.c do pałacu sprawiedliwości ulicą Pergolese, 
dziwne manewry wykonywane przez indywi­
duum poprzedzające go o parę kroków.

Człowiek ten, ubogo ubrany, i w zni­
szczonym, słomianym kapeluszu, chociaż był to 
już listopad, stawał co pięćdziesiąt czy sześć­
dziesiąt kroków, i schylał się, to aby podnieść 
a kę, to aby zawiązać rzemyki obuwia, to pod 

j..kimkolwiek innym pretekstem, a za każdym ra­
zom nieznaczn e vyc’ągał z kieszeni kawałek 
skórki pomarańczowej, i kładł go na brzegi: 
chodnika.

Niewinna to była zapewne zabawka, i 
nikt by nie był na nią zwrócił uwagi; co naj­
wyżej byłby pomyślał, że ma przed sobą nie­
szkodliwego waryata, ale Ganimard, jako ob­
serwator subtelny, na nic obojętnym nie pozo­
stawał i lubił wiedzieć tajemny powód każdej, 
choćby najdrobniejszej rzeczy; to też postano­
wił śledzić ową podejrzaną postać.

Na rega ulicy de la Grande-armće, spo­
strzegł, że człowiek ów daje jakieś znaki dwu­
nastoletniemu chłopcu, idącemu lewym chodni­
kiem,

O dwadzieścia metrów dalej dziwne indy­
widuum znowu się schyliło, aby zagiąć brzeg 
swoich spodni, przyczem skórka pomarańczowa 
spoczęła na ziemi; w tejże samej zaś chwili u- 
hrznik się zatrzymał, i na ścianie domu nary­
sował kredą krzyżyk, otoczony kołem, poczetn 
r.baj poszli dalej. W minutę później obdarlus 
podniósł szpilkę, rzucił skórkę, a chłopak nowe 
kółko z krzyżem nakreślił.

— Tam do dyahla, —  pomyślał naczelny 
nspcklor policyjny,— to wcale obiecujące... O 

co Leż tym dwom klientom chodzić może. Dwaj 
„klienci" szli tymczasem ulicą Fricdland i przed 
muścicm Sam t ilonore, w regularnych odstę­
pach, czynność swą ponawiając z mechaniczną 
precyzyą. Widocznem jednak było, że oberwa­
niec skórkę rzuca tylko przed domami, które 
należało naznaczyć, a chłopak czeka na sygnał, 
aby swój rysunek na ścianie wykonać.

Najwyraźniej więc istniał związek pomię­
dzy temi czynnościami, i Ganimard ogromnie 
był tem zaciekawiony.

Na placu Beaueau, człowiek zawahał się, 
po chwili zaś dwa razy zagiął i odgiął brzeg 
swoich spodni, chłopak zaś usiadł naprzeciwko 
żołnierza pełniącego straż przed ministeryum 
spraw wewnętrznych, i na chodniku narysował 
dwa kółka z dwoma krzyżykami.

Na wysokości Elyseum ta sama ceremo­
nia się odbyła, tylko zamiast dwóch kółek, w y­
stąpiły trzy.

—  Co to znaczy,' —  mruknął Ganimard, 
blady już ze wzruszenia, bo mimowoli przycho­
dził mu na myśl, jak zawsze zresztą w podo­
bnych okolicznościach, wieczny wróg jego Ar- 
sćne Łupin.— Co to może znaczyć?

Ogromną miał ochotę porwać podejrza­
nych za kołnierz i zażądać wyjaśnienia, ale to 
byłaby niezręczność, niegodna j pgo sprytu. 
Zresztą obdartus stanął i zapalił papierosa, u- 
licznik zaś wydobył ogarek . zbliżył się do nie- 
;o, by o ogień poprosić. Zamienili przytem 

kilka słów, a malec szybko podał towarzyszowi 
jakiś przedmiot, mający kształt rewolweru w 
pochwie. Obaj się nad nim pochylili, i sześć 
razy z rzędu obywatel o słomianym kapeluszu 
sięgnął do kieszeni i uczynił ruch jakgdyby 
broń nabijał.

I kończywszy tę pracę, obaj zawrócili, nic 
spostrzegłszy Ganimaida, który krok w krok 
ich się trzyma), ostroż.ności nawet zwykłych 
nie zachowując, aż doszedłszy do ulicy Suresnes, 
weszli do starego domu, którego wszystkie o- 
kiennice były pozamykane, z wyjątkiem trzecie 
go i czwartego piętra

Inspektor rzucii się za nimi, i zauważywszy 
w bramie naprzeć1 wko szyld lakiernika, a na 
lewo Watkę schodową, puścił się na górę z 
tein większym pośpiechem, że usłyszał straszny 
hałas i gwałtowne stukanie.

Na najwyźszem piętrze znalazł drzwi o- 
twarte, i wpadł do pokoju skąd hałas pocho­
dził, ale w progu stanął zdumiony zobaczywszy 
śledzoną przez siebie parę, zajętą dość dziwnie, 
bo i chłopak i obdartus z całej siły walili krze­
słami w podłogę. W  tej chwili jednak drzwi 
od przyległego pokoju utworzyły się i wszedł 
młody człowiek z krótko ostrzyżonymi fawory­
tami, w okularach i w kurtce obłożonej baran­
kiem; wyglądał on na cudzoziemca, najprędzej na 
rosyanina.

—  Jak  się masz, Ganimard, —  rzekł, a 
zwróciwszy się do swych towarzyszy, dodał:

—  Dziękuję wam, przyjaciele i winszuję 
powodzenia. Oto obiecana nagroda.

Dał im stuirankowy banknot, wypchnął 
ich z pokoju i drzwi za nimi zamknął.

—  Przepraszam cię, mój stary —  mówił 
dalej do Ganimarda,— ale potrzebowałem się z 
tobą widzieć.

Podat mu rękę, ale widząc, że inspektor 
się nie rusza, i że twarz mu drga zc złości 
oburzenia, zawołał:

—  Zdajesz się nie rozumieć... a jednak 
to jasne... potrzebowałem się z tobą widzieć... 
więc...

I ^d jąc, że odpowiada na niezadanc py 
tanie, ciągnął dalej:

—  Ależ nie, mój stary, mylisz się. G dy­
bym napisał do ciebie lub zatelefonował, nie 
byłbyś przyszedł... albo byłbyś przyprowadził 
cały pułk ze sobą. Ja  zaś chciałem sam na 
sam się z tobą widzieć; pomyślałem więc że 
najlepiej będzie jeśli wyszlę przewodników, któ­
rzy skórkami pomarańczowemi i rysowanemi 
kółkami określą ci drogę, którą masz przebyć. 
No, i cóż? Zdziwiony jesteś? Może mnie nie 
poznajesz? Jestem Łupin... przypomnij sobie... 
czy nazwisko to ci nie jest znanem może?

—  Osioł, —  zgrzytnął Ganimard między 
zębami.

Łupin zdawał się być bardzo z m a r t w i o ­
ny i łagodnym, serdecznym tonem znowu 
przemówił:

—  Gniewasz się? Tak, widzę to z two­
ich oczu... Chodzi ci pen nie o sprawę Dugri- 
val, nieprawdaż? Byłbyś chciał zapewne a- 
bym ci sam wlazł w ręce, no, ale widzisz, nie przy­
szło mi to jakoś na myśl! Obiecuję ci jednak, 
że na przyszły raz...

—  Szelma!— mruknął Ganimard.
—  A  ja  myślałem, że ci zrobię przyjem­

ność! Tak, tak, powiedziałem sobie: Poczciwy 
grubas, Ganimard, na szyję mi się rzuci z u- 
ciechy; tak już dawno nie widzieliśmy się'

Ganimard, który dotąd stał bez ruchu, 
wyszedł teraz z osłupienia i naprawdę zdawa­
ło się jakgdyby miał się rzucić na szyję Łu pi­
nowi. Opanował się jednak i porwawszy krze­
sło, ulokował się na niem, postanawiając z cier­
pliwością wysłuchać przeciwnika.

—  Mów— rzekł— i bez głupstw. Nie inam 
na nie czasu.

—  Otóż to — odparł Łupin. —  Porozma­
wiajmy. Nie można sobie wyobrazić stosow­
niejszego do tego i spokojniejszego przybytku. 
Jest to stary dom, należący do księcia de Ro- 
chelaure, który mi wynajął to piętro, ponie­
waż nigdy tu sam nie mieszka, a oficynę od­
stąpić raczył lakiernikowi. Mam kilka takich 
mieszkań, bardzo praktycznych. Tu, pomimo 
mej powierzchowności wielkopańsko-rosyjskiej, 
jestem panem Janem Dubeuil, eks-ministrem, 
uważasz, wybrałem ten dość ruchliwy fach, aby 
zbytnio uwagi na siebie nie zwracać.

—  A  cóż mnie to wszystko obchodzić 
może— przerwał Ganimard.

—  Prawda, ja  tu gawędzę, a tobie pilno. 
Przepraszam cię, już nie długo... pięć minut 
zaczynam... może cygaro? Nie? Bardzo dobrze 
i ja  nie.

1 ’siadl i jakiś czas bębnił palcami po sto 
le, jakby się zastanawiając; nareszcie zaczął:

—  Otóż 17 października 1599, w piękny 
słoneczny dzień., uważasz?... więc 17  paździer

nika 1599--. ale czy koniecznctn jest powracać 
do panowania Henryka IV  i obznajtniać cię 

kroniką Nowego Mostu? Nie, nie musisz ty 
być bardzo silnym w liistory’ Francyi i mógł­
bym ci tem tylko sprawić zamieszanie w umy­
śle. W ystarczy ci więc wiadomość, że zeszłej 
nocy około godziny pierwszej przejeżdżał w io­
ślarz około ostatniego luku tegoż Nowego Mo­
stu, po iewej stronie rzeki i słyszał jak ktoś 
rzucił na przód jego łodzi jakiś przedmiot, 
przeznaczony zapewne ku dekoracyi łoża Se. 
kwany. Pies jego skoczył naprzód i zaczął 
szarpać gazetę, którą owa paczka była owinię­
ta, wioślarz zaś pozbierał rozsypane z ni ej 
przedmioty, a znalazłszy, że są interesujące, dał 
mi znać przez jednego z moich przyjaciół, z 
którym w zażyłych jest stosunkach. Dziś rano 
opowiedziano mi o tej sprawie i wręczono mi 
znalezione na łodzi przedmioty. Oto są.

Łupin rozłoży! je na stole. Najpierw by­
ły podarte kawałki gazety; potem ciężki kry­
ształowy kałamarz, do którego przywiązany był 
dług. dosyć sznurek; następnie odłamek szkła, 
kawałek kartonu, a nakoniec część czerwonej 
jedwabnej szarfy zakończonej kutasem tegoż 
koloru.

— Otóż widzisz mój przyjacielu —  rzekł 
Łupin— mamy tu bardzo zajmujące rzeczy. Ł a ­
twiej by nam wprawdzie było dojść całej spra- 
wy, gdyby ten głupi pies nie był porozrzucał 
reszty zawartości paczki, ale sądzę, że i to w y ­
starczy przy zastanowieniu i rozwadze, tymi 
przymiotami się zaś odznaczasz. Cóż ty na to?

Ganimard nawet nie drgnął. Mógł on zno­
sić gadulstwo Łupina, ale godność jego nie 
pozwalała mu okazać zaciekawienia, chociażby 
tylko skinieniem głowy, a cóż dopiero słowem.

(D. c. n.)

Opuścił prasę zeszyt \ 7I-ty 388

, Dziejów Perozbiorowych Liiwy i Rusi” -  M i m  1
SIEWNIKI

TP.ESC : 

D/ieje insurekcyi Kościuszkowskiej 
i Kusi,

na Litwie

nych 179 4  r. —  Odezwa R ady Najwyższej Naro 
dowej Litewskiej do Litwinów. —  T . Kościuszko, 
generał polski. —  Pieczęć R ady Najwyższej Na­
rodowej Litewskiej. —  Pieczęć Deputacyi Cen­
tralnej W. Ks. Litewskiego. —  Jakób Jasiński. — 
Pieczęć ostatniego podskarb. v ielk. litewskiegt 
Michała Ogińskiego. —  General Tomasz Wawrzec- 
ki.— Jan  Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Xz „Gazety Narodowej* z lipca 

1794 roku.

Superior
IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Ja n  Oski erka, strażnik polny W, Ks. Litewskie­
go, —  Plac ratuszowy w W ilnie na początku 
X IX  w. —  Ks. FranciszeK Ksaw ery Bohusz, w y­
bitny działacz w epoce przygotowań insurekcyj-

C tn a  z a iz y t u  k op . 25] z  p r z e s y łk ą  k op . 4 9 .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 2 5 , z przesyłką kop. 3 0 .  

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi* na 6, 12  i 24 zeszytów przyj 

moją: Adminlstracya „Dziennika Kijowskiego*1 w Kijowi1? Kreszczatyk Ne 38, oraz wszystkie

księgarnie w ''raju i zagranica.

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na  ż ą d a n is  w y sy ta  s i ę  b e z p ła tn ie .

8883&&S8888888 1

Drukarnia Polska K r e e z c z a t y k  3 8 .

TELEFON 1672.

8 8 8 8 8 8 & 8 8 8 8 8 8 S ?

Z a a p a lr t e a a  ■  naj 
•M arsze ozoionkl lo r-  
n a aia n tf o rtu  apa- 
o y a la a  m a szyn y.

I WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

f 31

[ słyną z precyzyjnego wysiewu, dają ogromną oszczędność 
ziarna siewnego i riaj. ó wniejsze wschody.

Bardzo zwrotne, lekkie w robocie, łafwe do użycia 
| i ustawiania.

Talerzowe siewniki SUPERIOR
sieją bez zarzutu na rolach kamienistych, gorzej doprawnych 
i na pi zyoranym łubinie.

W Y Ł ąC Z N Y  R EPR EZ EN TA N T 3341

^ I f r e d  G r o d z k i
W a r sz a w a , S e n a to r s k a  3 3 .

BEZ POŚREDNIKÓW
C eny u m ia r k o w a n e . & $  W W

B u lw a rn a  9 .
Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących

fabryk:

ELWORTHY k ie r a ty , ż n iw ia r k i.  *
CLAYTON & SCHUTTLEWORTH

m o b ile  i m ło c a r n ie  p a r o w a .
ECKERT P łu g i, k u lty w a to r y  s p r ę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a szy n y  ż n iw n e .  

ZIMMERMANN M ło c a rn ie  k o n ic z y n o w e .  

HEID Ma s z y n y  do b e jc o w a n ia  n a s io n . * 

PLATZ K onne i r ę c z n e  p u lw e r y z a to r y .
—— — - • • •  - w ^ w

M ł y n k i ,  D a  R n h o n  S e p a r a t o r y ,  w i r ó w k i ,  n a c z y -  
U i  l in ie  D l .  n O O e r ,  n ia  m l e c z a r s k i e  i

Różna maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i z a g n n ic z n . f :b ry k .
Cenniki na żądanie gratis i franco. 2920

na mundurki.
Sprzedaż ia  arszyny.

[
Dobre Gratimki.

Ceny nizkie.
E. Herse

4 Prorezna.

Produkcya nasion

G  h  y  ż  n  i  k  i
właściciel A poiion Ł o z iń sk i

Polecamy do siewu:

„Kors ■ h n eru rs", 
„ S r t m p a n k f ,

Li  „W ysokolitewską".
Zamówienia przyjmują

Z d r o je w s k i  i G r a b o w s k i
Kijów, Prcrezna Na 9 .

G dzie t e ż  o g lą d a ć  m o żn a  p ró b y  z ia r n . 3434
kw________________  — ------------------------ *
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357 &

W Białej Cerkwi
dom do sprzedania przy ul. Rosie 
wej, obok poczty, zapytać d. Sikory,

25óę

Pokój
lokatorowi. Puszkińska 5 m. 3

* duży 7. osobn. wejść.em 
do wynajęcia stałemu

357°

M l n r l u  P o w ie k  poszuk. pos. po- ItllUUj moc., ogrodnika, ma świad. 
Kijów, Poste-restante Sieniawski.

358d

J f i o g ę przyjąć na mieszkanie 
dwóch uczni. Bezakow- 
ska As 10 m. 7. 3581

Zdolna Itrawcowa
szyję prywatnie. Luterańska 8 m. 1.

’ 3573

Z  p o z w .  w ł a d z .  w y ż .  mogę przyj 
2 u c z n i .  Zapew. opieka, utrzynt. 
dobre. M.-WSodz. 45 m. 17. Włyńska.

3345

Nauczycielki
wyższe, średnie, pedagogów, cudzo­
ziemki, poleca Biuro Jahołkowskiej. 
Warszawa, Jerozolimska 82. 3^25

niemłoda, zn. dob. 
muzykę teor. i prak., 

franc.. ruski i poi. języki poszukuje 
posady do dzieci od lat 7. Winnica 
Duża-Śadowa dom Płużańskiej m. 
Sawickiej. 35°7

Nauczycielka

Na u c z y c i e l k a  młoda rutynowana, 
(polski, francuz., muzyka, "świa­

dectwa) poszukuje posady. Adres: 
Krasiłów gub. wołyńska poste-re­
stante X. X. 3508

O s o b a  I n t e l i g e n t n a  młoda z wie- 
loletnią praktyką i świadectwami pc 
szukuje posady gospodyni na wsi 
lub przy chorej, zna szycie i krój. 
Oferty: Łuck gub. wołyńsk. ulica 
Szpitalna u p. Żeromskiej dla M. I).

3525
M ł o k l  V  ener«iczny l e e n i o ^ y  po

* ,* szuk. posady nad leśnego
lub leśniczego posiada chluDne św ia ­
dectwa, refereneye większych mająt­
ków P. Z. Kraju oraz rzędowe. Prak­
tyki 12 lat, obeznany z wszechstron 
nem prowadzeniem gospodarstwa 
leśnego, eksportacyą, taksacyą i kultu­
rami, refereneye osób znanych. Ł a s­
kawe oferty uprasza nadsyłać st. Po- 
pieiuehy gub. podolskiej. J. Kusze- 
lewski. 3523

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j  w  k a żd y m  dom u p o lek im

ZYGMUNTA GLOGERA
je st najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkibm.

Poszukuj, odpow. buchaltera
dobrze znającego prowadzenie ksiąg 
i posiad. język niemiecki. Zgłasza? 
się osobiście do biura „Schmidt Z a­
błocki" B id -Bulwar NI- 4. 3559
P o  2 5  pET catodz. utrzym. w spot. 
polsk. rodz. 2 uczniom lub stal. lok. 
poi. Fundukiejowska 80 hi. 12. 3584

N a welinie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw  i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go  : łowieckiego z 9-ciu w ieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

C sn s  k s ię g a

N ajw iększy znaw ca przeszło 
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „B ib liote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: „R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barw nego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jc - 
g ło sy*...

r a k a  r b . 15. I237

Oia pfsnunieraloiow „Dziennika Kijowskiego11,
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb 1.

O grodnik
35 lat licz. żonaty. Dzielny w swym 
zawodzie, znający się gruntownie na 
sadownictwie oraz na zakładaniu sa­
dów. Mający dobrą praktykę we 
wszystkich gałęziach ogrodnictwa 
Nie wykluczone bardzo dobre świa­
dectwa i najlepsze rekomendacje. 
Chce zmienić miejsce od i-go stycz­
nia lub zaraz. Łask. ofert pod adr. 
guber.?wołyńska poczt. Szumsk. Po 
ste-restante W. W. 3571

Bulion  z  e k s tr a k tu  
m le c z n e g o  i w a r z y w .

Nowy francuski wynalazek, zastrze­
żony w Ministeryum Handlu i Prze­

mysłu
z a s t ę p u j e  b u l io n  m i ę s n y  c o  
d o  s m a k u ,  p r z e w y ż s z a  c o  do 

p o ż y  w n o ó c i

i dlatego tańszy
Niezbędny dla osób, którym nie 
wolno jeść mięsa (przy reumat., skle­
roz , podagr, i zatrz. żołąd. i t. d )

I kub. 4  kop.
w  c ią g u  j e d n e j  m i n u t y  w i e l k a  
f i l i ż a n k a  p r z e p y s z n .  b u l i o n u .
Używa się także z ryżem odgotowa- 
nym, tapioką etc. Rozpuszczony w 
niewielkiej ilości gorącej wody na­
daje sosom, warzywom, mącznym 
i innym . potrawom uyborny smak. 
W Kijowie w Diurze „ R o z e m t o w o "  

Kreszczatyk N° 42. 3050

Bużany
p. Drużkopol na Wołyniu. O b o r a  
z a r o d o w a  rasy Simenthal sprzeda­
je buhajki po importowanych stad­
nikach, w różnvm wieku do 18 ni ts. 
po cenie do 6 nues. po 8 rb., 6 12
mieś. po 7 rb. od 12 mies. i stars. e 
po O rb. za pud żywej wag). 3527

inteligentna średnich
W UO W d lat’ dobrze znająca 

gospodarstwo poszu­
kuje zarządu domem lub gospodar­
stwem. Można za mieszkanie. Li­
stownie: Kijów, BezakowsKa 5 m. 3.
Żmijewski dla W . H. 3532

—

Iłan rilm ifio r rutyn-> samotny nie 
lif ll l l  l n luu  zbyt młody z ładnym 
harakt. pisma potrzebny do biura. 

Wynagrodź. 50 rb. mies. Oferty w 
j \z. poisk. i ros. pod adres.: Kijów, 
skrz. poczt- 86._________________ 3553

Po a z u k .  m i e j s c a  ekonoma w du­
żym maj. 23 lat prakt. wzorow. 

gospodar. posiada świadect, i reko- 
mend. p. Ilornostajpol gub. kijowsk. 
A. Duńskiemu. 355°

Kupuję
po cenach w ysokich

Starożytne i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, grawiury, miniatury,
nipK1<ł rl eorriA bnmiAniA naełir  i nilmeDle, drogie kam ienie, p erły  i nu­

ry. I n t e r e s u j ę  s ię  polski 
historycznem i rzeczam i.

Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb. 
Poszukuję S ł u c k i c h  p a s ó w ,  por­

celany K o r z e c  i B a r a n ó w h ; .
MAGAZtU „ANTIOUITĆS"
M. ZOŁOTNIGKIEGO Instylacka 1

5 pokoi, kuchnia, wygody. 
Bezakowska 10.

3463

Praktyczny podarunek!
Oryginalne butelki

„Termos" »°W f *»• M iW tf stempl.
„ T h e r m o s  P a te n t"

Niezbędny przedmiot w 
podróży, na. polowaniu i 

w  każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu—chłodne 2 tygodnie. 

C e n a  3  r b .  5 0  k o p . i i j  
Zawsze w największym wyborze, 

w magazynie wyrobów metalowych.

Ed BRABEC

Kamienieu-Podolskr
Prenumeratę i ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk."
przyjmują: 353

p. Prusinowska (S k ła d  fotograficzny)
i Księgarnia Polska 

p. S a n lu tycz-K u ro czyck ie yo ,

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z ie liń s k i. Drukarni a Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nś 38. Wydawcy: T o m a s z  ‘Y lich a o łw sk i.  

A ntoni C z e r w iń s k i


